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NAPRZÓD KRAKÓW 


Jedynie 


w słynnej ze szczęścia kolekturze 


Braci Safier 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 
możesz się łatwo wzbogacić! 


Premia 


[5.000 zby 


padła w V. klasie 24 Loterji 
na los Nr. 72423 


zakupiony w tym szezęśliwym kantorze 


Szanse wygrania w nowej Loferji 
są niezwykle korzystne. 


Główna wygrana: 


1000.000 złodych 


211 premij! 
Co drugi los wygrywa! 
Giągnienie |, klasy już 19 i 20 bm, 


Ceny losów: 


ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, 
cały los zł 40. 


Zamów bez zwłoki 
Los Loterji Państwowej 


zapomocą poniższej karty zamówień! 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 


Do BRACI SAFIER 
Kraków, Rynek Gł. 6.P, 

Niniejszem zamawiam 

. Losów óćwiartek po Zł. 10— 

Losów połówek po Zł. 20.— 
—--— Losów całych po ZŁ 40.— 
Należytość Złotych uiszczę po 

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 

P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym. 


Imię i nazwisko 


Dokładny adres: 


s—asirnorrA nA Az 
p ROME PADA TZT AZ 


NAPRZ 


Kraków, wtorek 10 maja 1932 


Wyczekiwanie 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 8 maja. 

Społeczeństwo nasze jest dziwnie spokojne, 
jakby zupełnie nie miało nerwów. Gdzieindziej 
w takiem położeniu byłyby z pewnością jakieś 
zewnętrzne obławy powszechnie panującego 
niezadowolenia; przynajmniej — przy spokoj- 
niejszych temperamentach — dawanoby temu 
niezadowoleniu wyraz bodaj przez mocne ude- 
rzenie pięścią w stół, podczas gdy u nas za- 
czyma i kończy się na jęczeniu, na chodzeniii 
z nosami spuszczonemi na kwintę. Jeżeli się 
mówi, że Połak jest zły, gdy jest głodny, to 
w obecnym czasie to powiedzenie nie ma prak- 
tycznego zastosowania: dużo u nas jest głod:- 
nych, źli to oni są, ale na tem też kończy się 
ich opozycyjny nastrój wobec tego stanu i wo- 
bec tych, którzy go zawiinili. 

W tymsamym stosunku zachowuje się spo- 
łeczeństwo wobec dokonywujących się ù je- 
szcze mających się dokonać zmian politycz- 
nych. W całej prasie o przewartościowaniu na- 
szej polityki zagranicznej, nawet o jego wi- 
docznych zewnętrznych objawach, cicho i głu- 
cho. Na zmiany w polityce wewnętrznej czeka 
się z poddaniem się losowi: będzie, co się tam 
u góry postanowi, społeczeństwo ma w poko- 
rze przyjąć decyzję bez względu, czy ona mu 
dogadza czy nie. Widocznie zmienił się tempe- 
rament polityczny za naród o wybitnych skłon- 
nościach do politykowania uważanych Pola- 
ków. Cóż robić, od wpływu ma politykę naród 
został usunięty, wzięto go pod ścisłą kuratelę, 
pomału uczy się go pojmować, że zbytecznem 
jest łamanie sobie głowy nad rzeczami, które 
inni potrafią — tak o sobie rmmiemają — lepiej 
zrobić. | 

Wszyscy odczuwają i wiedza, że nastąpią 
zmiany w rządzie. Dlaczego, to inna sprawa. 
Dla ogółu zmiana uwarunkowana jest niekom- 
petencją rządzących; w swej naiwności są- 
dzi on, że jeżeli któryś z ministrów: nie zdał 
egzaminu ze swej zdolności do wypełnienia 
swego zadania — to jest wystarczający powód 
do wymiany go na innego. Ach, jakże ogół się 
myli! Jak można mówić o zastąpieniu nieudol- 
nego ministra zdolmiejszym, kiedy już przy po- 
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wołamiu go mie panowały co do jego kwalifti- 
kacyj żadne wątpliwości? Jeszcze więcej: im 
mniej tych kiwadifikacyj było, im więcej brak 
ich odbijal się na urzędowamiu, tem silniej taki 
minister siedział w siodle, gdyż co ktoś ma do 
gadania w kwestji, którą — tym razem wy- 
soce szacowana — konstytucja oddaje niepo” 
dzielnie w ręce jednego czynnika? Jeżełi w 
przedwojennych miemarchjach mówiło się z 
przekąsem o „ograniczonym rozumie podda- 
nych“, którego antytezą był wielki rozum pa” 
miujących i ich narzędzi, to w naszej republi- 
kańskiej, demokratycznej itd. Polsce nietylko 
tak się mówi, ale się i praktycznie nobi: mil- 
czeć i dalej służyć, : 

Jakiż wniosek z powyższego stanu faktyoz- 
nego? Oto społeczeństwo pragnie — o wiel- 
kich pragnieniach nie mówimy — aby w naj- 
bardziej dołegającej mu dziedzinie: gospodar- 
czej coś się stało i instynktownie odczuwa, że 
w obecnym składzie maszyny wykonawczej 
nic stać się nie może. To pragnienie znajduje 
swój wyraz w rozmaitych pogłoskach i kom- 
binacjach, w których zawsze tkwi i Źdźbło 
prawdy, mimo że dotyczący nie chcą tego 
przyznać. Ale tam mają inne. pojęcie o społe- 
czeństwie. Właśnie takie, o jalkiem wyżej ma” 
pisano. Co, społeczeństwo ma odwagę donra- 
gać się zmiany? My o tem decydujemy, my 
decydujemy o terminie i ludziach; my wogóle 
zadecydujemy ,czy zmiany. są potrzebne! Cze- 
kać i nie nalegać, bo skutek będzie wręcz od- 
wrotny. CNA i 

Dobrze im czekać, gdyż — fizycznie i obra- 
zowo — głodu nie cierpią, weksli do wyku” 
pienia mie mają, za podatki także ich mie cisną. 
Jak zresztą można żądać od lubiącego życie 
człowieka, aby bez przymusu dał gardło pod 
nóż, aby przyznał się, że nie dorósł do swego 
stanowiska? A jak tembardziej domagać się od 
systemu, aby przyznał się, że zbanknutował? 
I jak żądać od BB, aby nabrał przeświadcze” 
nia o konieczności skrócenia 15-letniego termi- 
nu, który sanacja sama wyznaczyła jako czas 
trwania swych rządów? A więc czekać, aż 
sami doś dadzą, aż padnie uświęcona już u nas 
komenda: zmiana warty. Czy to będzie w ma- 
ju czy w październiku, o to lepiej nie pytać, 
gdyż odpowiedzi się nie otrzyma. Wyczekiwać 
i — dalej znosić biedę wraz z ludźmi, którzy 
jej zaradzić nie umieją. 


Po rozstrzelaniu Sylwestra Wojewódzkiego 


„WSTYDLIWY ZAKĄTEK HISTORJI" 


Wiadomościom o rozstrzelania w Moskwie z 
rozkazu GPU Sylwestra Wojewódzkiego i jego żo- 
ny, dotychczas, o ile wiemy, nie zaprzeczono. — 
W prasie zagranicznej znaleźliśmy jej potwier- 
dzenie. GPU uznał, jak się zdaje, że Wojewódzki 
był przez cały czas swojej działalności publicznej 
agentem wywiadu polskiego, albo też — w innym 
wypadku, że „grał na dwie ręce" podobnie, jak 
słynny Aziew; wolno wszakże przypuszczać także 
i możliwość, że Wojewódzki, człowiek o tempera- 
mencie wybuchowym, romantyczno-nastrojowym, 
buntowniczym, nie chciał poprostu i nie umiał 
podporządkować się biermie rozkazom z góry, a w 
GPU nie lubią żartować z nieposłusznymi. 

W każdym jednak razie czy nie czas przystąpić 
do wyjaśnienia dziwnego epizodu w polskich dzie- 
jach politycznych, jakim była tzw. niezależna par- 


tja chłopska (NPCGh), stworzona głównie przez 
Wojewódzkiego. Wyrosła oma. jak grzyb po de- 
szczu, łatwo, z rozmachem, bez żadnych prze- 
szkód z niczyjej strony; zlikwidowano ją później 
również z przedziwną łatwością bez zaburzeń, bez 
oporu, bez awantur. Kilkudziesięciu chłopów po-. 
szło do więzienia; Wojewódzki wyjechał do. Rosji 
i — koniec końców — zginął; na prowincji pol- 
skiej spotykamy działaczy NPCh na wcale wybit- 
mych stanowiskach... 

Jak to wszystko rozumieć? Rzecz całą należy, 
już poniekąd do historji; większość skazanych od- 
siedziała karę; czy wyświetlenie tego „wstydłiwe- 
go zakątka historji“ mie byłoby polrzebne ze sta- 
nowiska walki z... „melodami“, które, jak truciz- 
na, rozkładają zdrową krew w żyłach młodej 
państwowości polskiej? 
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Zgon Alberta Thor 


W nocy z soboty na niedzielę zmarł w Paryżu 
Albert Thomas, dyrektor międzynarodowego Biu- 
ra pracy przy Lidze narodów. Thomas przybył z 
Genewy, aby wziąć udział w niedzielnem głoso- 


waniu. W jednej z restauracyj, gdzie spożywał | 


kolację, padł rażony udarem serca i przewieziony 
do szpitala zmarł. 

Albert Thomas, urodzony w r. 1878, od wege- 
snej młodości należał do partji socjalistycznej, 
pracujac na polu politycznem i w organizacjach 
zawodowych. Od r. 1910 był socjalistycznym po- 
słem do parlamentu francuskiego. Gdy podczas 
wojny socjaliści uznali za konieczne wziąć udział 
w rządzie, Thomas został ministrem amunicji i 
w tym charakterze delegowany został do Rosji ce- 
lem zorganizowania tamże wyrobu amunicji. 


nasa 


Gdy na podstawie paktu Ligi Narodów zorgani- 
zowane zostało przy Lidze międzynarodowe Biuro 
| pracy, Albert Thomas w r. 1920 został jego dyrek- 
| torem. Na tem stanowisku oddał klasie robotni- 
czej całego świata olbrzymie usługi. Jego głównie 
dziełem była konwencja waszyngtońska z r. 1921, 
ustalająca zasadę 8-godzinnego dnia pracy. Osta- 
tnio zajmował się intenzywnie zagadnieniem bez- 
robocia, stawiając otwarcie na porządku dzien- 
nym skrócenie czasu pracy na 40 godzin w ty- 
| godniu. Śmierć jego jest dla klasy robotniczej nie- 
powetowaną siratą. 
Albert Thomas przed kilku laty odznaczony zo- 
stał przez uniwersytet krakowski tytułem hono- 
rowego doktora filozofji. 


Wybór nowego p 

Dziś we wtorek zbiera się w Wersalu Zgroma- 
dzenie narodowe tj. Izba posłów i Senat dla wy- 
boru nowego prezydenita republiki. Wybór ten jest 
jedynym w swym rodzaju, gdyż bierze w nim 
udwiał stara Izba posłów, faktycznie już nie istnie- 
Jaca, mimo że prawnie kadencja jej kończy się 
dopiero 1 czerwca. Zajdzie więc ten wypadek, że 
prezydenta będą wybierali ludzie, którzy w no- 
wym parlamencie nie będą zasiadać. 

W przeciągu 3 dni, które się mieszczą między 
zgonem Pawła Doumsra a wyborem jego następcy, 
nie było czasu na agitację, na omawianie kandy- 
datur. Głos ogólny wymienia prezydenta Senatu 
Lebruma jako posiadającego największe szanse. — 
Zapewne zostanie on wybrany, gdyż otrzyma gło- 
sy wszystkich senatorów oraz większości rządowej 
w Izbie. I znowu zajdzie niezwykły wypadek, że 
mimo że wybory niedziełne dały większość lewi- 
cową, to o wyborze prezydenta zadecyduje dawna 
większość prawicowa Izby. Lebrun politycznie ni- 


gdy wybitnie nie występował. Należy on do tzw. | 


radykałów umiarkowanych, do których należą też 
Pojmcare 1 Millerand, a więc stronnictwa mimo 
szumnej nazwy reakcyjnego. 

Zxeszlą wybór tego czy innego człowieka pozo- 


rezydenta Francji 


| stanie na politykę francuską bez wplywu. Konsty- 

, lucja przyznaje prezydentowi tak szczupłe prero- 
gatywy, że niema w niej miejsca na wyżycie się 
choóby wybitnej indywidualności, tembardziej, że 
tradycją jest wybieranie człowieka przeciętnego 
właśnie dłałtego, aby zgóry usunąć możliwość kom- 
plikacyj. A jeżeli któryś z prezydentów spróbu je 
wyjść poza szablon, spotyka go los Millemamda, 
którego większość radykalno-socjalistyczna lzby 
zmusiła w r. 1924 do ustąpienia. 

Jak donoszą pierwsze wiadomości o wyborach 
niedzielnych do parlamentu, lewica odniosła wiel- 
ki sukees. Gdyby nowowybrama Izba ła 
dziś na: prezydenta republiki, rezultat byłby może 
inny aniżeli wypadnie wobec głosowasria starej 
Izby. Ale konsiylucja nie przewidziała takiej mo- 
żliwości i dlatego nowy parlament z większością 

| lewicową jakoś ustosunkuje się do prezydenta 

, prawicowego, tembardziej, że p. Lebrum nie nale- 

| ży do ludzi bojowych. Jak zaznaczyliśmy, prezy- 

| dent Francji nie gra roli politycznej i dlatego po- 

| lityka Francji pójdzie torami, jakie jej wyznaczy 
nowa większość Izby bez względu na osobę takiego 
czy innego prezydenta. : 


Organizacja przymusowa i projekty 


w przemyśl 

W ostatniej sesji sejmowej uchwalono krótką 
ustawę o regulacji obrotu produktami naftowemi 
i udzielono rządowi daleko idące pełnomocnictwa. 

Przed wprowadzeniem dekretu o przymusowej 
organizacji przemysłowców naftowych i wprowa- 
dzeniem komisarza dla spraw naftowych — poczy- 
niono próby stworzenia dobrowolnej organizacji i 
porozumienia czystych producentów z Syndylka- 
tem ratinerów. Od połowy kwiatnia br. odbywają 
się konferencje pomiędzy syndykałtem, drobnemi 
rafimerjami i czystymi producemitami kop. o usta- 
lenie warunków zbycia i nabycia ropy naftowej. 

Syndykat naft. wystąpił z projektem umowy na 
nastepujących warunkach: 

1. ustalenie ceny ropy m. Borysław na 140 dol. 
am. za wagon (t0 ton). Dotąd cena wynosiła 180 
qol, am. 

2. regułowanie ceny ropy każdego miesiąca przez 
Ropny Kom. Parytetowy, złożony z pnzedstawi- 
cieli producentów i Syndykatu naftowego pod 
przewodnictwem superarbitra rządowego. 

3. ustalenie kontyngentu dła producentów co 
miesiąca. 

Odnośnie do ustalenia ceny ropy, to ta dla czy- 
stych producentów jest najważniejszym czynni- 
kiem i producenci ci domagają się ustałenia ceny 
zasadniczej w wysokości 200 doł. am, za wagon, 
oraz ustalenie ceny ma dłuższy okres, przynaj- 
mniej na 1 rok, gdyż w przeciwnym razie kopal- 
nictwa drobnemu grozi ruina. 

Połityka Syndykatu naft., popierana przez czyn- 
niki rządowe doprowadziła gospodarkę w kopal- 
mictwiie naftowem do absurdu i anarchji, W o- 
statntch czasach obniżono cenę ropy drwaukrotnie, 
lecz obniżka ta dotknęła wyłącznie tylko drob- 
nych producentów, gdyż wielkie przedsiębiorstwa 
posiadają własme rafinerje, same u siebie prze- 
rabiają ropę, przeto obojętną jest dla nich cena 
ropy surowej, traci wyłącznie na tem tylko czy- 
sty producent, rozwój kopalnictwa, i pracownik. 
Mimo zniżki ceny ropy produkty końcowe nie zo- 
saty obniżone. Kiedy za wagon ropy płacono 215 

sprzedawame po 359 


dotan. to produkty finalne fi 


e naftowym 


dol. am., obecnie obniżono cenę ropy ma 180 dol. 
| am., a cena produktów została podniesioną do 
355 dol. am. za wagon, 

Producenci kopalniani nie posiadający włas- 
nych rafinerji są skazani w wielu wypadkach na 
sprzedaż ropy po cenie niższej, byle tyłko uzy- 
skać pieniądze na prowadzenie ruchu kopalń. Z 
takiego stanu rzeczy powstał pasek ropą. Pośred- 
nicy zarabiają na tem wysokie sumy, a drobne 
kopalnictwo chyli się ku upadkowi. Z tego też ty- 
tułu istnieje zacięta walka między czystymi pro- 
ducentami, a Syndykatem naftowym. Konikuren- 
cja, zachłanność kapitalistyczna i polityka Syndy- 
katu naft. doprowadziły do zamknięcia mniejszych 
rafinerji w Jaśle, Krośnie, Drohobyczu i Stryju i 
z tytułu unieruchomienia tych ratineryj — Syn- 
dykat płaci od 1 do 8 tysięcy dolarów miesięcz- 
nie odszkodowania. Stanowisko Syndykatu jest 
wywołane akcją utrzymania cen za produkty koń- 
cowe w wysokości niezmiennej. 

Obniżenie ceny ropy, a utrzymanie na jedna- 
kowym poziomie cen produktów finalnych jest 
zwyczajnym wyzyskiem konsumenta i wiertnic- 
twa. Obniżenie ceny ropy miałoby znaczenie tyl- 
ko wtedy, gdyby i ceny końcowych produktów w 
tym samym stosunku zostały obniżone, oraz 
wszystkich innych produktów i przyrządów po- 
mocniczych potrzebnych dła przemysłu kopalnia- 


nego. 

Projekt Syndykatu regulowania ceny ropy każ- 
dego miesiąca nie wytrzymuje żadnej krytyki i 
jest raczej projektem absurdalnym. Regulowanie 
ceny każdego miesiąca można praktykować na 
drobnych artykułach rolniczych, ale nigdy na pro- 
dukcji przemysłu naftowego. Ropa wydobywazta 
w warunkach tak ryzykownych, wymagających 
wiełkich wkładów, płanu wiercenia nie dającego 
się określić czasokresem., niepewności wypadków 
i instrumentacji, musi mieć cenę uregulowaną na 
czas dłuższy. 

Jeżeli zajmujemy się tą sprawą, to nie dlatego, 
aby bronić interesów drobnych przemysłowców, 


| ale chodzi nam o sam przemysł i jego rozwój dła 


społeczeństwa. 

Dzisiejsza gospodarka przemysłu naftowego 
jest najbardziej niecelową 1 opartą na zwykłej i 
bezwzględnej spekulacji kapitalistycznej, przy- 
tem najbardziej grożnem niebezpieczeństwem dla, 
przemysłu wiertniczego jest brak odpowiedniej: 
polityki przemysłowej obecnego rządu, popiera- 
nie karteli i syndykatów. Zachodzi obawa, że. 
wskutek spekułacy jnej gospodarki — wiernictwo : 
ustanie zupełnie, tem więcej, że firmy 'skartelizo- 
wane ograniczyły nie tylko wiercenie, ale i eks- 
ploatację niektórych szybów. Syndykat rafinerów 
zaś poszedł na zmniejszenie przeróbki, by w ten 
sposób utrzymać ceny wysokie za tą przeróbkęsi 
zyski ulokować w zagranicznych bankach na 
spekułację giełdową a mie na mowe wiercenia. 
Dia tem łatwiejszego upozorowania kiepskiej ren- 
towmości kopalń naftowych w Połsce prowadzą 
kartele i syndykaty manipulacje sprzedaży ropy 
po cenach jak najniższych, aby cenę pnoduktó 
końcowych wyciągnąć do najwyższych granic, 
gdyż ciągle myślą o sprowadzeniu do kraju ro- 
py z zagramicy. Do niecodziennych wypadków 
należy i taka manipulacja, że na przykład Od- 
dział rafineryjny firmy „Małopolska pożycza na 
wysokie procenty Oddziałowi kopalń firmy „Ma- 
łopolska" pieniądze na ruch i znowu jeden i ten 
sam właściciel na tem zarabia wysokie sumy, w 
końcu wykazuje, że kopalnia się mie renituje. Z te- 
go wynika, że ta spekulacja wkońcu doprowadzić 
musi do ruiny kopalnictwa i przerzuci się na im- 
port ropy z zagranicy, bo na przeróbce i sprze- 
daży robi kokosowe interesy. lmportowanie i 
przerabianie ropy w kraju, czy też przeniesienie 
tego przemysłu poza gramice Polski nie odgrywa 
u tych pamów żadnej trudności, byle tylko ich in- 
teres dobrze prosperował. Nie tak dawno byliśmy 
świadkami, kiedy Syndykat czynił starania o im- 
portowanie ropy z Rumunji i Rosji jako ropy tań- 
szej, nie licząc się z tem, że kopalnictwo w Pol- 
sce zostanie zabite. Wtedy to rafinerje nie chciały, 
kupować ropy krajowej, a dziś Symdykat uzy- 
skawszy monopolistyczne stanowisko dyktuje wa- 
runki kopalnictwu, dyktuje ceny i stawia projek- 
ty jednostronnej umowy. Syndykat rafineryjny 
zapomina, że w kraju tak długo przedstawia war- 
tość, jak długo dobrze prosperuje i rozwija sip 
kopizlmictwo, z chwilą upadku tego kopalnictwa 
rafinerje przestaną mieć realną wartość. 

Ponieważ zbliżamy się do końca żywota SANA- 
CJI moralnej, jest nadzieja, że nie dojdzie w kra- 
ju do tego, by państwo polskie stało się komsu- 
mentem importowanych produktów finalnych, ałe 
przeciwnie będzie się rozwijać własna wydobyw- 
czość i konsumcja własnych produktów. 

Obowiązkiem rządu jest uregulowanie warum- 
ków i polityki przemysłowej przez chociażby pań- 
stwową rafinerję w Drohobyczu, która swego 
czasu do tego celu została uruchomiona. Zachodzi 
konieczność roztoczenia większej opieki, przede- 
wszystkiem nad kopalnictwem, jako główną pod- 
stawą przemysłu naftowego. 

Ciężary brult, podatki, miepswność jutra, brak 
sumiennej kałkułacji, walka wielkich przedsię- 
biorstw z małemi, walka Syndykatu z czystymi 
producentami, doprowadza przemysł do ruiny: 
dążenie do ciągłych oszozędności, obniżki płac no- 
botniczych i urzędniczych stwarza anarchję, Je- 
żeli mówimy o spekułacyjnej gospodarce i bezpiła- 
nowej polityce rządu w tym przemyśle, to mamy, 
na myśli takie zjawisko: chłopi w całej Polsce nie 
świecą maftą, bo nie mają zaco kupić, a tem sa- 
mem konsumeja krajowa nie jest taką jak być 
winna, przeto kopalnictwo upada, bo ropa jest! 
za tanią, konsument zaś nie kupuje, bo produkty: 
są za drogie, W takich warunkach i na wypadek! 
mie dojścia do porozumienia między stronami nic 
nie pomoże i przyszły komisanz rządowy, chociaż- 
by był i pułkownikiem, bo rozkazem nie da się 
przemysłu naftowego uzdrowić. Warunkami ma- 
rzuconemi słabszym przez silniejszych przyspie- 
szy Się tylko katastrofę i zabije się do reszty ro- 
dzimą inicjatywę, bez jakichkobwiek widoków =u- 
trzymania kopalnictwa przez te czynniki, które 
dzić projsktują i popierają dążenie Syndykatu. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„SWIAT“, ilustrowane pismo tygodniowe Nr. t9 
opuścił prasę, przyczem cena została znacznie zmi:- 
óoma ze zł. 1.40 na 1 zł. Zawiera: artykuł wstępny 
Kornela Makuszyńskiego, przegląd tygodniowy, 
wrażenia z Kanady, kilka nowel, przegląd raody 
itd., a całość zdobi szereg interesujących ilustra- 
cyj. Ponadto w zeszycie tym podane są warunki 
komkursu, rozpisanego przez red. „Świata” dła m 
łośników fótografji. Oddział w Krakowie, ul. Staw- ' 
kowska 30. z 


„Djabeł-zwycięzca" 


W poczciwej, zapadłej mieścinie Brzostku nikt 
nic nigdy nie słyszał o komunistach, anarchistach 
i innych tp. „wrogach państwa”. Dopiero gdy w 
powiecie pilzneńskim objął rządy starosta Drecki, 
człek: starszy i chorowity, zaczęły się wprost za- 
straszająco rozmnażać te groźne potwory. 

W tem przekonaniu utwierdzała go pracowi- 
cie brzostecka połieja, kaligrafując bezustannie 
sążniste raporty o wciąż rosnącej i zagrażają- 
cej państwu liczbie przewrotowców; nie brakło też 
innych gorliwych „współpracowników z rządem”, 
którzy prywainemi donosami spędzali sen z po- 
wiek ojca powiatu. Rzecz prosta: Kto nie nałeżał 
do klubu BB, ani do Strzelca, był oczywiście tem- 
samem komunistą, anarchista, wywrotowcem, al- 
bo jeszcze czemś daleko gorszem. Ponieważ zaś 
w tej mieścinie cały czcigodny kłub BB stanowią 
cztery członki męskie i dwie niewiasty, zaś dziel- 
eny Strzelec ma coś około siedem i trzy czwarte 
normalnej wagi chłopa, więc rozumie się, że cała 
nieszczęsna resztą kwalifikuje się do kategorji 
wrogów Sanacyjnej ojczyzny. 

Gdy zaś wreszcie od 1 kwietnia br. zwinięto sta- 
rostwo w Pilznie i pan Drecki poszedł wypoczy- 
wać na zielona trawkę, przekazał ten cały dono- 
sicielski kram razem z Brzostkiem i okręgiem p. 
staroście Mamoszanyemu w Jaśle. A ów nowy 
opiekun wziął to, niestety, na serjo, jak się to 
wikrótce, bo już 1 Maja wykazało. 

Dnia tego mianowicie mizerna mieścina Brzo- 
stek zakasowała całą Polskę; podczas bowiem, gdy 
w metropoljach i centrach fabrycznych przebieg 
robotniczego święta z małemi wyjątkami był spo- 
„kojny, w Brzostku wrzało i odbywało się straszłi- 
we „zduszanie komunizmu w zarodku“, jak dono- 
si nieoceniony „ICK“. 

Już na kilka dni przedtem pałicja wyłapywała 
tych najniebezpieczniejszych, przez siebie wyha- 
lucjonowanych komunistów (w rzeczywistości pia 
stowców należących do str. lud.) i skutych gna- 
ła do Jasła. Rano 1 Maja spędzono do Brzostka 
policję z całego okręgu w liczbie 18 chłopa, uzbro- 

jonych na ostro, zjechał też z Jasła instruktor i 
komisarz tamtejszej policji, który wymógł na tu- 
tejszym staruszku prałacie, aby podczas kazania 
przestrzegł ludność przed rozruchami, gdyż „połi- 
cja ma rozkaz strzelać bez pardonu". 

Tymczasem ma żadne manifestacje się nie zano- 
siło wcale i mikomu nie śniło się o żadnych roz- 
muchach. Po nabożeństwie, jak zwykle, większa 
część ludności rozeszła się do domów, a tylko nie- 
liczni miejscowi, oraz ich znajomi i krewni z naj- 
błiższej okolicy starym zwyczajem małemi grup- 
kami wylęgli na rynek, gwarząc spokojnie o 
swoich sprawach. 

Aż tu nagle nozwarły się podwoje budynku są- 
dowego i na rynek wypadło ośmiu policjantów 
pod wodzą bohaterskiego instruktora z Jasła, na 
którego komendę puszczono w ruch kolby kara- 
binów, rozganiając niemi świeżo słowem bożem 
nakarmionych i modlitwą zbudowanych na du- 
chu „komunistów“. Kto się ośmielił zaprotestować 
przeciwko tym czułościom, tego wleczono na po- 
sterunek policji, a dochodzące stamtąd przez o- 
twarie okma krzyki kazały się domyślać, że ich 
tam mie głaskano. Jednego z tych „komunistów“, 
niejakiego Kowalczyka z Kleci ostrzyżono na krót- 
ko po aresztancku., modą Brześcia. i 

Nagle, zanim poczciwy narodek ochłonął z po- 
„dziwu, nastąpiła nowa wspaniała niespodzianka: 
¡Oto całym pędem nadjechała motorowa straż po- 
żamma z Jasła z beczkowozami pełnemi jasielskiej 
wody — jak gdyby jej w Brzostku brakowało — 
i poczęła zawzięcie zlewać strumieniami tego sta- 
„rościńskiego nektaru rynek i przyległe ulice, oczy- 
szczając je z ciekawych żydziaków i z — kurzu, 
'poczem triumfalnie powróciła w domowe piele- 

| sze. 

Odnióstszy walne zwycięstwo w Brzostku, bry- 
gada policyjna, podzielona na oddziały, wyruszyła 
do pobliskich wsi, gdzie również dokonywała cu- 
dów bohaterstwa „tępiąc komunizm w zarodku“ 
metodą autora „Djabła zwycięzcy“. 

U ludzi, myślących kategorjami społeczno-pań- 
stwowemi, tą cała eskapada wywołała zdziwienie 
d różne refleksje, Trudno bowiem zrozumieć, w 
jaki sposób takie administracyjno-policyjne czyny 
mogą się przyczynić do odzyskania zaufania 
narodzie, o które w ostatnich czasach skłopotany 
rząd sanacyjny dość jawnie zabiega. A jeszcze 
trudniej pojąć, dlaczego w takiej przełomowej 
chwili miarodajne władze kierują się donosami 
nieodpowiedziałnych .....asów, zamiast zasię- 
gnąć opinji ludzi niezależnych i znających sto- 
sunki, a dla państwa prawdziwie życzliwych. 

Ten sam. 
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„ANTONETKI” 


1 Maja 1932 


BEBESYNY W BORYSŁAWIU nie urządzały 
ani pochodów, ani wieców publicznych, lecz ogło- 
siły zebranie w sali kina, na które dosłownie 
przyszło 25 osób, oprócz orkiestry i referentów. 
Dla wypełnienia sali ktoś złośliwy wprowadził 
2 kozy, lecz i tak referenci mówili do próżnej sali. 
Z powodu małej ilości słuchaczów przerwano 
zgromadzenie, sztandar zwinięto i odniesiono bocz 
nemi ulicami pod pachą. 

BITKÓW. Jeszcze bardziej okazale niż w latach 
poprzednich wypadło tegoroczne święto 1 maja 
w Bitkowie. Już od wczesnego ranka muzyka gór- 
ników odegrała pobudkę obchodząc wszystkie ko- 
palnie i domy górnicze. Na zew Partji i Związ- 
ków zawodowych stanęło wszystko, ustał całko- 
wily ruch na kopalniach. 

Od rana już zaczęły gromadzić się tłumy, ro- 
botników pod związkiem górników i metalowców. 
O godzinie 11 rozwinął się wspaniały pochód, na 
którego czele bardzo licznie kroczyła dziatwa ro- 
botnicza z czerwonemi proporczykami, dalej ko- 
mitet partyjny, orkiestra, związki zawodowe i 
milicja PPS. Wśród śpiewów pieśni rewolucyj- 
nych i dźwięków. orkiestry pochód przeszedł pod? 
budujący. się Dom Robotniczy. Olbrzymi płac 
przed domem zalały tłumy robotników. Wznie- 
siona trybuna wyglądała okazale na tle zieleni i 
czgwiwonych sztandarów. Zebranie zagaił tow. De- 
limata, poczem na jego wniosek wybrano prezy- 
djum w osobach tow.: Felczera, Matjasowej, Zbor 
ka i Sagały. Przeszło godzinny referat wygłosił 
tow. Artur Hiess ze Lwowa. Mówca omówił poło- 
żenie międzynarodowe klasy robotniczej, wskazał 
na zamachy reakcji na prawa robotnicze, poddał 
ostrej krytyce krzywdy, jakie gotuje ustrój kapi- 
talistyczny i wezwał zebranych do wytężonej pra- 
cy na rzecz socjalizmu. Raz po raz grzmiące o- 
klaski i okrzyki świadczyły. dobitnie, że robotnicy 
w zupełności solidaryzują się z wywodami mów- 
cy. Zkolei przemówiła do kobiet bardzo serdecz- 
nie tow. Wułczykowa, apelując do kobiet, aby 
wychowały swe dzieci na przyszłych pionierów 
sprawy proletarjackiej, wydzierając je z opieki 
kleru i klerykalnych towarzystw. 

Tow. Delimata zamykając zebranie, wezwał ro- 
botników do solidarności i wytrwania, oraz pod- 
kreślił dobitnie charakter święta robotniczego i 
jego znaczenie w czasach dzisiejszych. 

Przy okrzykach wznoszonych na cześć socja- 
lizmu pochód wrócił pod Związek, gdzie po krót- 
kiem przemówieniu został rozwiązany. 

Po południu odbyła się w sali kina akademja 
z przedstawieniem urządzonem przez tutejszy 
TUR. Wieczorem odbyła się zabawa robotnicza, 
która wśród bardzo miłego nastroju przeciągnęła 
się do późna. Zaznaczyć i podkreślić należy szcze- 
gólnie fakt, że wielki udział w manifestacji i 
zgromadzeniu wzięły kobiety. 

Nastrój jaki panował był wspaniały. Na twa- 
rzach robotników Biikowa malowała się pewność 
siebie i siła wytrwania. Nie pomogły i tutaj sto- 
sowane rozbijania, dywersje, przekupstwa.... 

Kiedy referent wspomniał o poległych górni- 
kach oddając im hołd, kornie pochyliły się głowy 
fali ludzkiej zapełniającej plac pod Domem Ro- 
botniczym. Bitków raz jeszcze potwierdził, że jest 
prawdziwą twierdzą socjalistyczną i słusznie tak 
mówią o sobie robotnicy Bitkowa. Ich nie złamie 
żadna siła, nic nie oderwie od sztandarów. 

Pierwszy raz od szeregu lat wzmocniono poste- 
runek policyjny. 

Do zatargu z policją jednak nigdzie nie doszło. 
Wzorowy porządek utrzymywała milicja PPS. 

Najlepszą odpowiedzią jak czują i myślą robot- 
nicy Bitkowa będzie wynik plebiscytu, jaki od- 
będzie się niebawem w sprawie odprowadzanych 
pieniędzy na budowę domów robotniczych, po 
które żarłocznie wyciągają swe brudne ręce bebe- 
syny, rozbijacze proletarjackiej solidarności. 

MIELEC. Tegoroczny obchód 1 Maja wypadł w 
Mielcu imponująco. O godzinie 10'30 zaczęli się 
gromadzić przed Domem Robotniczym miejscowi 
robotnicy i okoliczni chłopi. Po godz. 11 wyruszył 
pochód ulicami miasta na rynek zbożowy, gdzie 
odbyło się zgromadzenie. Zagaił tow. Goc, który 
następnie przewodniczył, sekretarzował tow. An- 
dreasik. Następnie przemawiał tow. Chruściel, któ 
ry omówił znaczenie święta 1 Maja i obecną sy- 
tuację gospodarczą klasy pracującej i jej organi- 
zacyjne zadania. Po odczytaniu rezolucji (ogło- 
szonej w „Naprzodzie'), którą jednomyślnie u- 


TO NAJWYKWINTNIEJSZE HERBATNIKI MIODOWE, NADZIEWANE 
1 wyrobu fabryki A. ROTHE, Kraków, ulica Sławkowska L. 20. 


chwalono, pochód udał się z powrotem ze śpie- 

wem pieśni robotniczych ułicami miasta przed 

Dom Robotniczy, gdzie po przemówieniu tow. 

Chruściela manifestację zakończono. W pochodzie 

brało udział około 800 ludzi. 

NOWY SACZ. W dniu 1 Maja odbyła się zbiór- 
ka publiczna w Nowym Sączu na cele kulturalno- 
oświatowe TUR. Na powyższą zbiórkę starostwo 
powiatowe w Nowym Sączu zezwołiło tylko „w 

| dzielnicy południowej miasta, t. j w dzielnicy, 

Grodzkie. Zbiórka powyższa dała czystego dacho- 

du zł. 219 gr. 19. Wszystkim, którzypswomi „dat, 

kami wsparli TUR składamy serdeczne podzię 
kowanie. Za komitet zbiórkowy: Greń Adolf, Pa 
jak Eugenjusz, Orłowicz Jerzy. 

RYPNE. W dniu 1 Maja odbyło się imponujące 
zgromadzenie, na którem przemawiał tow. Flor- 
ków i im. USDP tow. dr. Iwaszkiewicz. Rezołucję 
uchwalono jednogłośnie, poczem wzdłuż Rypne- 
go przeszedł pochód. Wszyscy, robotnicy i w wiel- 
kiej części chłopi brałi udział w zgromadzeniu'i 
pochodzie. 

SCHODNICA. Dnia 1 Maja o godz. 2 po_połu- 
dniu odbyło się zgromadzenie ludowe w Śchodni- 
cy, na którem referowała tow. Jadwiga Markow- 
ska i im. IISDP tow. Tymków. Rezolucję uchwa- 
lono z wiełkim entuzj m, .poczem przy, dźwię- 
kach orkiestry, robotniczej pochód:przeszedł przez 
całą Schodnieę. Wszystko co żyje w Schodnicy. 
i chłopi z okolicznych wsi brali udział w zgroma- 
dzeniu i pochodwie. z wielkim entuzjazmem i wia- 
rą w zwycięstwo Socjakamu. 

Wieczorem Koło amatorskie TUR odegrało w 
sali własnej aktualną sztukę majową. 

Orkiestra robotnicza z Borysławia dogodzila 
tym razem wszystkim w Borysławiu i w Śchod- 
nicy od wieczora dnia 30 kwietnia do wieczora 
dnia 1 Maja prawie bezustannie grała i wykonała 
swój obowiązek aż ponad siły. 

STRYJ. O godzinie 6 rano muzyka kołejowa o- 
degrała pobudkę ulicami miasia, a o godz. 830 
wyruszył pochód ze sztandarami do sali kina 
„Kdison”, gdzie odbyło się uroczyste zgromadze- 
nie. 

Po zagajeniu przez tow. Ożgę orkiestra kolejo- 
wa odegrała „Marsyljankę”, następnie do prezy- 
djum wybrano tow.: Handlera, Rajczyką i Kohiła, 
referaty t-majowe wygłosili tow. dr. Mołdaner i 
Maxamin. Po uchwaleniu rezolucji orkiestra -ko- 
lejowa odegrała „Czerwony Sztandar“, poczem 
wyruszył pochód ulicami miasta pod lokal ZZK, 
gdzie tow. Handler pochód rozwiązał. O godzinie 
18 odbyła się w lokalu ZZK uroczysta akademia, 
na którą się złożyły: Słowo wstępne wygłosił tow. 
Ożga, kwartet smyczkowy panowie Reichert, Po-, 
wałaczek, Wurm i Haupt, pieśni robotnicze od- 
śpiewał chór TUR. Na zakończenie zespół drama- 
tyczny TUR odegrał sztakę w 1 akcie „Bombar- 
dowanie Europy“, w antrakitach przygrywała or- 
kiestra smyczkowa pod batutą pana Kardasza. 

Po akademji odbyła się zabawa taneczna przy 
dźwiękach muzyki ZZK. Przez cały dzień odby- 
wała się zbiórka uliczna na oświatę robotniczą 
TUR. 

Komitet i-majowy składa podziękowanie pp. 
Reichertowi, Powalaczkowi, Wurmowi, Haupto- 
wi, tow. Finkensteinowi jakoteż muzyce kołejo- 
wej za bezinteresowne przyczynienie się do u- 
świetnienia święta 1 Maja. 

TARNÓW. Zbiórka uliczna w Tamowie w -dniu 
1 maja 1932 na oświatę robotniczą TUR dała wy- 
nik w kwocie 267 zł. 6 gr. 


Swój do swego po Swoje 


Odnośnie do zamieszczonej w „Naprzodzie" Ne. 
97, z dnia 29 kwietnia 1932 na stnonicy 3 notatki 
pod tytułem „Swój do swego i po swoje — oto 
dewiza białskich endeków, dzisiaj czwartej bry- 
gady“, proszę na podstawie $ 19 ustawy prasowej 
o zamieszczenie następującego sprostowamia: y 

Nie jest prawdą, że „u Kusnierza w drukarni 
znaleziono nielegalne odezwy", natomiast prawdą 
jest, że odezw takich nie znaleziono, gdzie ich ami 
nikt nie szukał, ami też takie odezwy w mojej dru- 
karni nie były drukowane, 


Stanisław Kuśnierz, 
DODOGODCOCDOOCOCODOOOOOCOOOOOOOOOOCODO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! ł 

| ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Z życia robotniczego 


GŁODOWY STRAJK W FABRYCE WAGONÓW 

W SANOKU 
Fabryka wagonów w Sanoku, która należy do 
Zjednoczonych fabryk maszyn, kotłów i wago- 
nów, L. Zieleniewski i Fitzner, Gamper Sp. Akc., 
od roku 1929 cierpi na brak zamówień, i skutkiem 
tego są stałe przeprowadzane masowe redukcje 
robotników. 

W celu uzyskania zamówień kiłkakrotnie wy- 
stępowano do rządu za pośrednictwem Związku 
metalowców i przez delegacje robotnicze. Kierow- 
nictwo tej fabryki, ze swej strony, czyni usilne 
zabiegi w tym samym kierunku, lecz jak dotąd 
— bezskutecznie. 

Pozbawieni pracy robotnicy, wraz z rodzinami, 
znajdują się wprost w strasznych warunkach, 
gdyż nigdzie pracy znaleźć nie mogą, albowiem 
Sanok sąsiaduje z ośrodkami przemysłu naftowe- 
go, w których od czterech lat panuje bezrobocie. 
Inne zaś fabryki są nieczynne. Przypominamy, że 
w roku 1930 doszło do krwawych zajść, kiedy ro- 
botnicy udali się pochodem do starostwa, aby tam 
przedłożyć swe słuszne żądania. 

Od tego czasu nic się nie zmieniło na lepsze, 
ale przeciwnie — sytuacja jest coraz bardziej gro- 
źna. 

Przed trzema laty pracowało w tej fabryce je- 
szcze 1500 robotników, a obecnie zatrudnia to 
przedsiębiorstwo tyłko 250 najstarszych i najdłu- 
żej pracujących robotników. Pracują oni od 
dwóch do trzech dni w tygodniu. 

Mniejszość wśród zatrudnionych — stanowią 
robotnicy, pracujący do lat Ł0 w przedsiębior- 
stwie, reszta, to weterani, którzy mają za sobą po 
30 i więcej lat pracy. 

Kierownictwo fabryki zawiadomiło robotników, 
że wykańcza ostatnie zamówienia i jeżeli nowych 
nie otrzyma, wówczas będzie zmuszone wszyst- 
kich wydalić i fabrykę zamknąć. Robotnicy wy- 
słali delegację, która interwenjowała w min. pra- 
cy i złożyła odpowiedni memorjał, jak również 
zwróciła się do rady ministrów, gdzie szczegóło- 
wo przedstawiono położenie robotników i fabry- 
ki, oraz warunki w jakich robotnicy żyją. 

Zwrócono uwagę, że podobno min. komunika- 
cji ma wydać zamówienie na chłodnie, wagony 
na przewóz ptactwa i tak zw. wagony ogrzewa- 
cze, Delegacji, która interwenjowała w dniu 20 
kwietnia br., przyrzeczono sprawę zamówień po- 
myślnie załatwić, lecz jako dotąd — wszystko 
utknęło na martwym punkcie, 

Zarząd fabryki prawdopodobnie nie ma wido- 
ków na szybkie otrzymanie zamówień, wobec te- 
go przeprowadza dalsze redukcje i z dniem 1 ma- 
ja r. b. zredukowano czierdziestu od kilkunastu 
lat pracujących robotników. Robotnicy postano- 
wili, jak donosiliśmy, z fabryki nie wychodzić, 
gdyż pozbawienie ich pracy nie jest niczem in- 
nem, jak tylko zwiastunem nędzy i głodu. Tego 
ich postępku nie można inaczej nazwać, jak o- 
statnim sygnałem ostrzegawczym przed zbliżają- 
cą się burzą, która rozpętać się może lada chwila. 

Rząd powinien natychmiast udzielić wymienio- 
nej fabryce dalszych zamówień, gdyż tylko w ten 
sposób można zapobiec katastrofie. 

Wilhelm Topinek. 
—000— 


OKRĘGOWA KONFERENCJA CZG ZAGŁĘBIA 
KRAKOWSKIEGO 


We czwartek 5 maja w Domu Robotniczym w | 
Trzebini odbyła się okręgowa konferencja CZG. 
Zagaił tow. Papuga, witając przybyłych towarzy-/ 
szów delegatów, a szczególnie tow. posła Z. Żu- 
ławskiego. Do prezydjum wybrano na przew. tow. 
Banasika i Dąbka, a na sekretarza tow. Pędzikie- 
wicza i Nowakowskiego. Po uchwaleniu porządku 
dziennego przystąpiono do sprawozdania z prze- 
biegu ostatniej akcji, która była prowadzona 
przez CZG przeciw obniżce zarobków w górnic- 
twie. Nad sprawozdaniem tow. Papugi odbyła się 
dyskusja, w której zabierali głos tow.: Pędzikie- 
wicz, Ziarko, Golasowski i Banasik, a wkońcu 
tow. poseł Żuławski, który wskazał na wszystkie 
wysiłki, na jakie zdobywał się CZG, ażeby nie 
dopuścić do obniżki zarobków w górnictwie. Wy- 
siłki te jednak wskutek zdrady Grajków i Mora- 
czewskich, oraz demagogji komunistycznej, nie 
mogły osiągnąć pożądanego rezultatu. Robotnicy 
powinni sobie dobrze stanowisko zdrajców i ob- 
łudników zapamiętać! 

Przystąpiono do spraw związkowych. Refero- 
wał tow. Papuga, który wskazał na cele i zadania 
jakie stoją przed robotnikami w chwili obecnej, 
a do których robotnicy muszą się przygotować i 
zająć wyraźne stanowisko, a to tylko przez kla- 
sowe związki zawodowe i przez partję socjali- | 
styczną. 


m A R M I Z ee 


O sytuacji gospodarczej i politycznej referował 
tow. poseł Żuławski. Wykazał on w dobitny spo- 
sób, że obecny ustrój jest tak przeżyty, że niema 
żadnej innej drogi wyjścia z obecnego ciężkiego 
kryzysu, jak tylko przez zmianę obecnego ustroju, 
na ustrój socjalistyczny. Referat ten obecni na 
konferencji delegaci przyjęli gromkiemi oklaska- 
mi. Po wysłuchaniu referatów uchwalono jedno- 
myślnie następująca, przez tow. Papugę przedło- 
żoną rezolucję: 

Okręgowa konferencja CZG zagłębia krakow- 
skiego po zapoznaniu się ze sprawą zdrady 
wobec akcji obronnej przeciw obniżce zarobków 
w górnictwie, zdrady dokonanej przez „Zespół 
Pracy“ z p. Grajkiem na czele i przez ZZZ oraz 
komunistów, —- stanowczo potępia takie stanowi- 
sko tych elementów i wyraża CZG pełne zaufanie 
za wyraźne i szczere, oraz mężne jego stanowisko 
w obronie słusznych spraw robotniczych. 

Konferencja wzywa wszystkich, na kopalniach 
pracujących robotników, ażeby bezzwłocznie wstę 
powali w szeregi CZG, gdyż tylko drogą klaso- 
wych Związków zawodowych i Polskiej Partji 
Socjalistycznej, zdołają robotnicy bronić się sku- 
tecznie przeciwko naporowi kapitału zdążającego 
do pogarszania już i tak bardzo nędznej egzysten- 
cji robotniczej. 

Konferencja wzywa wszystkich członków GZG 
oraz wszystkie zarządy oddziałów, do jak najsil- 
niejszej pracy nad podniesieniem uświadomienia 
wśród wszystkich robotników, zatrudnionych na 
kopalniach w zagłębiu krakowskiem. 

Przewodniczący okrzykiem na cześć CZG i PPS 
zamknął obrady konferencji. PSS: 


LISTY Z KRAJU 


Chrzanów, 8 maja. 
PLAJTA BBS — STOSUNKI W WIĘZIENIU 


O ile pochody PPS w dniu 1 maja wypadły im- 
ponująco, to BBS zrobiła plajtę. W „iwierdzy 
jej w Jaworznie, zebrało się kilkadziesiąt za- 
ledwie osób, w tem przybyło dwadzieścia osób ze 
Szczakowej plus orkiestra z fabryki cementu. Ca- 
ły ten „pochód“, a raczej pogrzeb BBS w Jaworz- 
nie na rynku robotnicy wykpili i wygwizdali. 

Tak samo nie udał się sanacji wiec posła Gduli 
w Szczakowej w dniu 5 maja, zwołany w sali 
„Sokoła“, celem zaprolestowania przeciwko przy- 
łączeniu Szczakowej i okolic do województwa ślą- 
skiego. Dziwne slanowisko zajmują sanatorzy, że 
protestują przeciwko swoim własnym projektom 
o administracyjnym podziałe państwa. 

Zgromadzeni licznie na tym wiecu robotnicy 
nie pozwolili mówić p. posłowi Gduli, zademon- 
sirowali okrzykami: „żądamy chleba i pracy“, a 
gdy mówca oznajmił, w jakim celu zwołano wiec, 
zgromadzeni na przekór sanacji wołali: „Niech 
żyje Sląsk“. W ten sposób wypowiadali się za 
przyłączeniem do Śląska, bo mają dość wszyscy 
obecnej administracji chrzanowskiej. 

W Szczakowej w dniu 40 kwietnia policja prze- 
prowadziła szereg rewizyj u robotników i aresz- 
towała tow. Adama Fudałę, członka zarządu Źw. 
chemicznego i Dylaga Adama. Tow. Fudałę osa- 
dzono w więzieniu w Chrzanowie i wypuszczono 
dopiero nasiępnego dnia o godzinie 12 w nocy. 
Chodziło więc o to, aby towarzyszom tym unie- 
możliwić wzięcie udziału w manifestacji 1 maja. 

Aresztowanych trzymano dzień i noc w celi 3 
mtr. długiej, 2 mtr. szerokiej, bez okna, bez je- 
dzenia i bez naczynia ustępowego i nie wypusz- 
czono ani na spacer, ani za potrzebą. Zatem fi- 
zjologiczne potrzeby aresztowani załatwiali w 
celi. Można sobie wyobrazić zaduch i smród, w 
którym dziewięć osób siedziało i spało (jeśli moż- 
na było spać). 

O godzinie 7 wieczorem posterunkowy nr. 1272 
wezwał do przesłuchania 16-letniego chłopca, He- 
chelskiego Jana z Płok, oskarżonego o kradzież 
jakiegoś łańcucha. Po chwili wrócił Hechelski do 
celi i pokazał zbiie ciało z sinemi pręgami i obite 
pięty do tego stopnia, że nie mógł ustać na no- 
gach. 

O godzinie 11 w nocy wprowadzono do celi 
Właściowa Jana, aresztowanego na dworcu w 
Chrzanowie, jadącego z Czechosłowacji do Prze- 
myśla. Razem z nim aresztowano żonę jego Marję 
i 5-letniego synka, Olesia. Właściowie wracali do 
ojczyzny po dwunastu latach pobytu w Czechach. 
Aresziowano ich podobno z powodu braków w 
dowodach osobistych. Dziecko przez całą noc w 
sąsiedniej celi płakało z zimna i głodu. Gdy rano 
ojciec chciał dać pieniądze na kupno pożywienia 
dla dziecka i prosił o to komendanta, wówczas za- 
brano Właściowa na górę. Jego rozpaczliwy głos 


z góry słyszała żona w celi i podniosła lament, 
wówczas za krzyki osadzono ją w ciemnicy. 

Wprowadzono także do tej celi, zapełnionej 10 
osobami jakiegoś człowieka-lazarza, nagiego, ob- 
sypanego ranami i bliznami, w wieku około 40 
lat, którego ropiejące rany wydzielały smrodliwą 
woń. Człowiek ten cierpiał zdaje się na groźną 
chorobę weneryczną. Zupełnie nagi ten łazarz legł 
na gołych deskach. 

Oto suche fakty z jednej nocy koszmarnej. Dla 
zilustrowania niesłychanej atmosiery, jaką wy- 
tworzyła w chrzanowskiem sanacja, i represyj 
wobec socjalistów, przytoczymy jeszcze dwa fa- 
kty: 

w dniu 1 bm. portjer fabryki cementu w Szcza- 
kowej, Garpiel, podczas służby w portjerni, spot- 
kał robotnika młodego, Forsta, z czerwonym goż- 
dzikiem w butonierce. Zapytał go, czyś i ty jest 
socjalisią, a kiedy otrzymał odpowiedź twierdzą- 
cą, uderzył trzykrotnie Forsta w twarz. Garpieł 
jest instruktorem Związku rezerwistów. 

Na dzień 7 maja Związek chemiczny zgłosił do 
starostwa w Chrzanowie zawiadomienie o odbyć 
się mającem zgromadzeniu zawodowem z porząd- 
kiem obrad: 1) sprawozdanie z pertraktacyj o u- 
mowę zbiorową w przemyśle cementowym i 2) 
wolne wnioski. Starostwo zakazało odbycia zgro- 
madzenia, powołując się na to, że „zgłoszenie nie 
zostało podpisane przez osoby reprezentujące Od- 
dział Związku na zewnątrz“. 

Dodajemy, że zgłoszenie podpisał przewodni- 
czący Oddziału, który reprezentuje tę organizację 
na zewnątrz. 


Ź kraju i zc świata 
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ŚLEDZTWO W GŁOŚNEJ AFERZE BANKIE- 
RA KWINTY mimo bardzo skomplikowanego 
charakteru jego afer finansowych posuwa się szyb 
ko naprzód pod kierownictwem sędziego śledcze- 
go do spraw szczególnsj wagi p. Przewłockiego. 
Przypuszczalnie do końca lata śłedztwo zostanie 
zakończone i wygotowany będzie akt oskarżenia. 
Wobec tego koła sądownicze Warszawy spodzie- 
wają się wyznaczenia procesu na październik lub 
listopad br. Będzie to jeden z największych pro- 
cesów w Warszawie. Przed kratkami sądowemi 
przewinie się przeszło 400 świadków, przeważnie 
z pośród poszkodowanych. 

TAJEMNICZY DRAMAT. Od miesiąca przy ul. 
Inżynierskiej nr. 7, w Warszawie, zam. na II pię- 
trze 42-letni Anatol Iwanow, były sędzia śledczy, 
obecnie adwokat, specjalista od spraw rozwodo- 
wych przy konsystorzu prawosławnym. Wspólnie 
zamieszikała z nim 22-letnia Ksenia Czerkasow, fi- 
gurująca w książkach meldunkowych jako panna 
przy rodzinie. Iwanow noc ostatnią spędził poza 
domem, powróciwszy do domu o godz. 3 m. 30. 
Według krążących wersyj grał w karty ı przegrał 
znaczną sumę. Powróciwszy do domu, miał zażą- 
dać pieniędzy od C. na uregulowanie długu hono- 
rowego. Wtedy wynikła sprzeczka. Czerkasow po- 
rwała rewolwer i wybiegła na balkon. Widząc, że 
lwanow idzie za nic, rzuciła rewolwer na podwó- 
rze. Dozorca Józef Klimas podniósł broń i oddał 
właściciałowi. Gdy Iwanow powrócił do mieszka- 
nia, ©. wpadła do łazienki, zatrzasnęła drzwi, po- 
czem wybiła szybę w oknie i zawisła na parape- 
cie 2-go piętra, krzycząc: „Ratunku! Pomocy!“ Po 
kiku minutach C. opuściły sity i runęła na dach 
parterowych komórek w 2-iem podwórzu przy ul. 
Inżynierskiej 9. Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził u desperatki ogólne potłuczenie i po udziełe- 
niw pomocy przewiózł do szpitala. Ponieważ ro- 
zeszły się pogłoski, że Iwanow miał jakoby za- 
strzelić C., policja zatrzymała go, lecz po sporzą- 
dzeniu protokołu, na skutek polecenia sędziego 
śledczego został zwolniony. 

OLBRZYMIE MALWERSACJE W FABRYCE 
POZNAŃSKICH W ŁODZI. Znana wielka firma 
łódzka I. K. Poznański, sp. akc. posiada oddział 

edaży swoich towarów w Warszawie. Kierow- 
nictwo oddziału tego sprawował niejaki Grun, 
który cieszył się poparciem i najlepszemi refe- 
rencjami warszawskich ster handlowych. Mimo 
krytycznej sytuacji w handlu Grun w ciągu trzech 
lat zajmowania wspomnianego stanowiska praco- 
wał umiejętnie, czem zaskarbił sobie całkowite 
zaufanie firmy. W ciągu ostalnich miesięcy praca 
Gruna zaczęła szwankować, spadły bardzo zna- 
cznie wpływy z oddziału do łódzkiej centrali, co 
Grun tłumaczył zmniejszoną wyplacalnością kup- 
ców, nadużyciami inkasenlów itd. Przed panu 
dmiami główny kierownik działu sprzedaży w Ło- 
dzi p. Koenigsberg wyjechał do Warszawy, aby 
dokonać lustracji oddziału. Gdy Koenigsberg za- 
żądał szczegółowych wykazów działalności oddzia- 
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łu, aby zapoznać się z jego położeniem finanso- 
wem, Grun uprzedził wizytatora, iż musi przy- 
znać się do pewnych niedokładności, albowiem 
pobrał parokrotnie pewne sumy, z których nie 
wyliczył się, Wobec tego oświadczenia Gruna Zo- 
stał on bezzwłocznie zawieszony w czynnościach, 
zaś do Warszawy przybyli wezwani z Łodzi rze- 
czoznawcy buchalteryjni. W wyniku badania 
ksiąg okazało się, iż Gran przywłaszczył sobie 
bardzo znaczne sumy. Jak z dotychczasowych po- 
szukiwań wynika, suma radnżyć sięga 500.000 zło- 
tych, a jest prawdopodobne, iż suma ta jeszcze 
znacznie wzrośmie. Urząd prokuratorski o mal- 
wersacji nie został jeszcze powiadomiony, do cza- 
su ukończenia pracy komisji rzeczoznawców. — 
W najbliższych dniach cały materjał dowodowy 
zostanie skierowany do prokuratora, celem prze- 
prowadzenia śledztwa i ujawnienia ewentualnych 
współwinnych. Chodzą słuchy, jakoby w centrali 
fimmy I. K. Poznański w Łodzi dokonane zostały 
również bardzo poważne sprzeniewierzenia, się- 
gające miljonowych sum. 

DWOJE DZIECI SPŁONĘŁO ŻYWCEM. Dnia 
4 bm. wybuchł pożar w baraku w lesie gronow- 
skim w pow. toruńskim, Pożar strawił barak dre- 
wmiany doszczętnie. W baraku tym mieszkał stróż 
60-letni Antoni Bieniak ze swoją 27-letnią córką 
Marjanną, która miała dwoje dzieci w wieku 3 i 
4 lat. W chwili wybuchu pożaru w domu były 
tylko dzieci a barak był zamknięty. Zanim spo- 
strzeżono nieszczęście, barak spłonął i zamknięte 
w nim dzieci spaliły się żywcem. 4 

OSOBLIWA WĘDRÓWKA PIORUNA. Dnia 6 
bm. przeciągnęła nad Toruniem i okolicą siina 
burza. Około godz. 17 piorun uderzył w dom nr. 
33 przy ul. Podgórnej, będący własnością Millera. 
Dom zbudowany z pruskiego muru, leży w ogro- 
dzie. Przed wejściem do ogrodu stoi żełazny maszt 
elektrowni. W ten maszt uderzył piorun i po prze- 
wodach od światła elektrycznego przebiegł do 
mieszkania p. Lewandowskiego na 1 piętro i tu 
rozpoczął dziwaczne niszczycielskie dzieło. Wyr- 
wawszy wielką dziurę w murze, poobijał następ- 
nie tynk ze ścian, postrącał z nich obrazy, ramy 
połamał na drobne kawałki, dwie szafy z odzieżą 
zamienił w drzazgi, a wiełki stojący zegar rozkrm- 
szył na tak drobne kawałeczki, że zaledwie kiłka 
drobnych kóteczek całych znaleziono potem. Dzi- 
ki niszczyciel uszkodził radjoaparat, który był w 
owej chwili nieczynny, żełazny pręt od firanek 
stopii w bezkształlną brylę metalu, wkońcu prze- 
biwszy podłogę, dostał się na parter do mieszka- 
nia p. Mikwa, Tu również postrącał ze ścian obra- 
zy, powyrywał lustro, uszkodził licznik elektrycz- 
ny i wyrwawszy z zawias drzwi wpadł do ogrodu, 
gdzie pochłonęła go zlana deszczem ziemia. Nie- 
szczęście chciało, że w obu nawiedzonych przez 
piorun mieszkaniach było po kilkanaście osób. — 
Lr, Lewandowski w chwili uderzenia piorunu 
wyrzucony został przez wyrwę w murze do ogro- 
du i doznał wstrząsu mózgu. Poza tem jest kilka- 
naście lżej lub silniej porażonych. Wszystko to 
stało się w okresie czasu, wynoszącym zaledwie 
parę sekund. 

POLICJANT POLSKI UCIEKŁ DO SOWIE- 
TÓW. Z Równego donoszą, że posterunkowy po- 
licji państwowej Michał Dynak, służący w komen- 
dzie policji w Równem, korzystając z czwariko- 
wego święta, wszedł do biura, otworzył podrobio- 
nemi kluczami szaty i biurka, skradł pieczęcie i 
ważniejsze akty, następnie wynajętą taksówką u- 
dał się ku granicy sowieckiej i przeszedł ją, od- 
dając się do rąk władz bolszewickich. Powody 
czynu Dynaka są nieznane. W służbie odznaczał 
się on zawsze dużą piinością. Komendant policji 
w Równem podał się do dymisji wskutek tego wy- 
padku. Główna komenda policji w Warszawie wy- 
słała specjalnego delegata do przeprowadzenia 
dochodzeń, 

35 OSÓB ZASYPANYCH POD GRUZAMI DO- 
MU. W niedzielę przedpołudniem wydarzyła się 
w Lyonie niezwykła katastrofa, klóra przypuszczał 
nie pociągnie za sobą zgon 35 osób, znajdujących 
się w mieszkaniach, Wskutek osunięcia się ziemi 
runęły dwa wielkie bloki domów mieszkalnych, 
grzebiąc 45 osób, znajdujących się w mieszka- 
niach. Równocześnie z niewiadomych przyczyn do 
szło do eksplozji gazu świetlnego, skuikiem czego 
zawalone domy stanęły w płomieniach, Natych- 
miast zaalarmowano wszystkie oddziały straży 
pożarnej oraz cały garnizon wojskowy, które przy- 
były ma miejsce wypadku i usiłowały rozpocząć 
akcję ratowniczą. Akcja ta jednak do popołudnia 
nie dała rezultatu, a uniemożliwiają ją płomienie, 
któremi otoczone jest całe miejsce katastrofy. Po- 
nieważ grozi dalsze osuwanie się ziemi, które po- 
ciagnęłoby za sobą szereg podobnych katastrof, 
ograniczono się do ewakuacji domów sąsiednich. 
Z pośród 45 osób, które znalazły się pod gruzami 


Nagła konferencja byłych premjerów 


WSZYSTKO OBRACA SIĘ OKOŁO P. BARTLA. — JEGO WARUNKI. — BELWEDER MILCZY. 
WPŁYW WYBORÓW FRANCUSKICH. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
„Warszawa, 9 maja. 

Dziś po 8 rano przybył tu niespodzianie prof. 
Bartel na zaproszenie p. prezydenta Rzplitej i zo- 
stał sam i wyłącznie przez p. prezydenta przyjęty 
na Zamku. O 10 przybyli na Zamek b. premjerzy 
Świtalski i Sławek, oraz p. Prystor. Wedle wia- 
domości, obiegających w kołach politycznych, p. 
Bartel zaproszony został nagle wczoraj wieczór 
telefonicznie. W dzisiejszej naradzie nie wziął u- 
działu marsz. Piłsudski, który bawi w Sulejówku. 

Wedle informacji prasy sanacyjnej tematem 
dzisiejszej konferencji poza sprawami gospodar- 
czemi miały być również kwestje budżetowe, oraz 
sprawy polityki zagranicznej, natomiast sprawy 
personalne, jak donosi prasa sanacyjna, nie mia- 
ły być na dzisiejszej konferencji omawiane. Wej- 
ście p. Bartla do obecnego rządu nie jest przewi- 
dywane. 

Sanacyjny „Dobry Wieczór“ donosi, że powrót 
p. Bartla do rządu może nastąpić jedynie w cha- 
raikterze szefa rządu, a taka zmiana w obecnej 


chwili jest nieaktuałna. Skądinąd utrzymują jed- 
nak, że przyjście p. Bartla na szefa rządu zostało 
podobno szczegółowo omówione podczas poprzed- 
niej jego bytności w Warszawie, przyczem miano 
uwzględnić szereg jego postulatów. M. i. p. Bartel 
miał się domagać rozwiązania Sejmu, nowych 
wyborów i zmiany podstaw prawnych obecnego 
rządu, przyczem przewidywana była zmiana ty- 
tułu prezesa Rady ministrów na kanclerza ze 
znacznem rozszerzeniem jego uprawnień. Uzgod- 
nienie tych wszystkich postulatów zależało jedy- 
nie od czynnika decydującego, który jednakże w 
tych sprawach nie wypowedział się. 

W kołach politycznych przypuszczają, że kon- 
ferencja obecna może wpłynąć na szybkość decy- 
zji, a przyspieszenie tych decyzyj spowodowane 
byłoby wynikiem wyborów francuskich. 

Zaznaczyć należy, że ani powrót prezydenta 
Mościckiego ani przyjazd p. Bartla wbrew donie- 
sieniom prasy sanacyjnej w b. tygodniu nie byl 
przewidywany. 

—000— 


Francuski przyjaciel Polski 
o naszych stosunkach wewnętrznych 


Lozanna, 9 maja. W „Gazette de Lausanne“ u- 
kazał się artykuł znanego przyjaciela Polski p. 
Maurycego Muret, który przedwczoraj wybrany 
został członkiem-korespondentem Akademji fran 
cuskiej. Artykuł poświęcony jest sprawom pol- 
skim w związku ze sprawą Gdańska. Autor potę- 
pia politykę senatu gdańskiego wobec Polski, a 
uwagi swe uzupełnia krytyką stosunków we- 
wnętrznych w Połsce. M. i. p. Muret pisze: „Przy- 
jaciele Polski uważają za swój obowiązek ostrzec 
ją. tembardziej że jutrzejszy rząd francuski nie- 


| 


wiele uczyni, aby 
obrotu rzeczy.“ 

Dalej p. Muret zgadza się w zupełności ze zna- 
nemi wypowiedzeniami się p. Bainville'a, ostat- 
nią zaś część artykułu poświęca listowi paster- 
skiemu ks. prymasa Hlonda, przyczem zaznacza, 
że, nie wymieniając nikogo i nie wskazując na 
nikogo palcem, ks. kardynał Hlond potrafil prze- 
mówić w ten sposób, aby być zrozumiany przez 
naród. Alé czy będzie wysłuchany? 

—0900— 


dopomóc Polsce w razie złego 


Zwycięstwo wyborcze lewicy we Francji 


Paryż, 8 maja. Dzień wyborów ściślejszych do 
Izby francuskiej stał pod znakiem śmierci prezy- 
denta republiki i minął w zupełnym spokoju. 
Frekwencja wyborcza była mniejwięcej taka jak 
poprzedniej niedzieli. Wybory odbywały się w 
359 okręgach, w których pierwsze głosowanie nie 
przyniosło rozstrzygnięcia. 

Paryż, 9 maja. Niedzielne drugie głosowanie na 
deputowanych do Izby francuskiej, które w ca- 
lym kraju minęło w zupełnym spokoju, przynio- 
sło lewicy francuskiej jeszcze większe sukcesy niż 
pierwsze giosowanie. Zwycięstwo lewicy przeszło 
najśmielsze oczekiwania tak pesymistów jak op- 
tymistów. Oficjalny wynik wyborów do godziny 
6 rano przedstawiał się następująco: konserwaty- 
ści uzyskali 5 mandatów (posiadali 8), zjednocze- 
nie republikańsko-demokratyczne (grupa Marin) 
uzyskało 76 mandatów (posiadało 90), republika- 
nie niezależni (Reynaud) 28 (26), demokraci ka- 
toliccy 16 (19), lewica republikańska 72 (101), 
prawica radykalna 61 (90), radykalno-społeczni 
(Herriot) 156 (109), niezależni socjaliści i repu- 
blikanie socjalni (Painleve) 36 (32), socjaliści 130 
(112), niezależni komuniści 11 (5), komuniści 12 


zawałonych domów, 10 zdołało się uratować, je- 
dnakowoż 8 z pośród nich jest ciężko rannych. 
Pozostałe 35 osób pozostaje pod gruzami i niema 
nadziei, by udało się kogokołwisk z nich urato- 
wać, Podczas akcji ratowniczej doszło do drugic- 
go poważnego osunięcia się ziemi, które omało nie 
zasypało przeszło 50 osób, a wśród nich burmi- 
strza Lyonu Herriota, który przybył na miejsce 
katastrofy. Stok pagówka, na którym znajdowały 
się zawalone domy, został rozczepiony na dwie 


części. Szereg domów sąsiednich jest zagrożonych. 


Przyczyną osunięcia się ziemi były prawdopodob- 
mie silne deszcze, które padały prawie bez przerwy 
od kilku tygodni. 

MÓWIĄCA KSIĄŻKĄ. Pisma moskiewskie do- 
noszą, że reżyser wytwórni filmów dźwiękowych 
„Sojuzkino* Swietozar wspólnie z urzędnikiem 
komisarjatu aprowizacji Skworcowem wynaleźli 
aparat, notujący dźwięki nie na taśmie filmowej, 
ale na papierze, przyczem taśma papierowa nic 
jest prześwietłana jak film cełuloidowy, lecz pa- 
pier ten światło odbija. Nowy system jest bardzo 
tani, bowiem materjal potrzebny do tego rodzaju 
produkcji jest tańszy aniżeli film. Z nowych za- 
pisków dźwięków można stworzyć prawdziwą 
„książkę mówiącą”. s 
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(10). — Brak jeszeze wyników kilku mandatów 
kolonjalnych, których rozdział nie będzie miał 
jednak żadnego wpływu na podział sił nowej Izby 
francuskiej. — Jak z powyższego wynika, rady- 
kalno-społeczni z 156, socjaliści z 130 i republi- 
kanie społeczni z 36 mandatami tworzą już wy- 
raźną większość lewicową, jaśniejszą niż po wy- 
borach kartelowych w r. 1924. Wtedy bowiem te 
trzy właściwe partje lewicowe zdane były na po- 
moc prawicy radykalnej. Obecnie większość lewi- 
cowa powiększy się niewatpliwie przez przystą- 
pienie do niej 11 komunistów niezależnych i pra- 
wicy radykalnej. (Trzy partje lewicowe: rady- 
kali, socjaliści i grupa Painlevego mają zatem 
322 mandaly na 615). 

. Paryż, 9 maja. Omawiając wynik niedzielnych 
wyborów, cała prasa francuska bez względu na 
zabarwienie stwierdza pełny sukces lewicy. „Fi- 
garo“ pisze: Wczorajsze wybory dowodzą, że w 
drugiem głosowaniu nawet narodowo myślące e- 
lementy oddały swój głos na zwolenników inter- 
nacjonalizmu. „Journal“ zapytuje, czy współpra- 
ca radykałów z socjalisiami kontynuowana bę- 
dzie także w parlamencie, czy też radykali przy- 
łączą się do obecnej większości rządowej. „Petit 
Journal“ stwierdza, że przy poparciu republika- 
nów społecznych i socjalistów prawicowych Her- 
riotowi i Blumowi nadarza się sposobność utwo- 
rzenia większości, która mogłaby być uzupełniona 
jeszcze stronnictwami lewicy radykalnej (frakcja 
Loucheura). Organ Herriota „Ere Nouvelle" pi- 
sze: „Radykalno - społeczni zrozumieli życzenie 
narodu i sądzą, że kraj nie będzie odczuwał roz- 
czarowania w swych nadziejach.* Podkreślając 
zmaczny wzrost głosów socjalistycznych, „Popu- 
laire“ zapewnia, że socjaliści będą umieli wyko- 
rzysłać swoje zwycięstwo dła dobra klasy pracu- 
jacej, pokoju i socjalizmu. 

Paryż, 9 maja. W skład nowej Izby francuskiej 
wejdzie teraz 200 posłów, którzy w poprzedniej 
Izbie nie posiadli mandatu. Między nowo obra- 
nymi znajduje się również syn byłego prezydenta 
republiki Jean Deschanel. 


PRASA WARSZAWSKA O WYBORACH 
WE FRANCJI 

Warszawa, 9 maja (lel. wł.). Dzisiejsza prasa 
omawia wynik wyborów francuskich. Ogół dzien- 
ników omawia ten wynik spokojnie, a tylko w 
prasie sanacyjnej znać zdenerwowanie. Prasa ia 
zaznacza, że rezuliat wyborów jest wynikiem ak- 
cji demagogicznej. 


TELEGRAMY 


PROCES T. ZW. „PPS-LEWICY" 


Warszawa, 9 maja (tel. wł.). Przed sądem okrę- 
gowym karnym rozpoczął się dziś proces przeciw 
22 działaczom tzw. „PPS-lewicy”. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że byli na żołdzie partji komunistycz- 
nej, od której otrzymywali 4—5.000 zł. miesięcz- 
nie, a na wybory w r. 1928 osławiony Czuma o- 
trzymał 14.000 zł. Proces potrwa kilka dni. 


REPRESJE PRZECIW KOLEJARZOM 


Tarnów, 9 maja (tel. wł.). W dniu dzisiejszym 
38 pracowników warszłatów kolejowych w Tar- 
nowie na ogólną liczbę 908, zostało ukaranych 
przez dyrekcję kolei państwowych w Krakowie 
za udział w strajku powszechnym w dniu 16 mar- 
ca. Oprócz potrącenia im z uposażenia za czas 
wstrzymania się od pracy, wymierzono im naj- 
wyższą dopuszczalną karę porządkową, a miano- 
wicie potrącono 10 procent z poborów kwietnio- 
wych. Charakterystyczne jest, że ukarano 308 pra- 
cowników, aczkolwiek w dniu 16 marca sirajko- 
walo 854 pracowników. 

Dziś o godzinie 3 popołudniu odbyło się zgro- 
madzenie pracowników kolejowych, na którem 
jednomyślnie postanowiono zaprotestować prze- 
ciw wymierzonej karze, wyczerpać wszystkie śro- 
dki aż do Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego, dalej uchwalono wyrazić solidarność ze 
wszystkimi, którzy wzięli udział w strajku dnia 
16 marca, wyrażono zaufanie dla ZZK, poczem 
odśpiewaniem „Czerwony Sztandar“ zakończono 
zgromadzenie. - 

Nowy Sącz, 9 maja (tel. wł.). Dziś wielu robot- 
ników kolejowych zostało ukaranych za udział 
w strajku generalnym 16 marca. 


DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 
W TARNOWIE 


Tarnów, 9 maja (tel. wł.)», Dziś odbyła się w 
Tarnowie przed magistratem demonstracja bezro- 
botnych, w której wzięło udział kilkuset bezrobot- 
nych. Bezrobotni wysłali delegację do komisanza, 
(którego jednak nie można nigdy w magistracie 
zastać. 

Podczas gdy delegacja oczekiwała napróżno na 
komisarza policja wpadła do gmachu i wypędza- 
jąc pałkami mężczyzn i kobiety, zrzucała je ze 
schodów. Całe zajście spowodował asesor Okoń. 
Rozgoryczenie wśród bezroboinych, których jest 
w Tarnowie 3.700 zamejestrowanych, rośnie, gdyż 
pomimo wiosny pracy uzyskać nie mogą, a magi- 
srat daje im zatrudnienie przez jeden dzień w mie 
siącu, płacąc mężczyznom 3 zł., a kobietom po 2 zł. 
za dzień pracy. 


ŚNIEG I MRÓZ W MAJU 


Praga, 9 maja. W Karkonoszach na granicy 
czesko-niemieckiej spadł ubiegłej nocy śnieg, po- 
krywając góry i niziny warstwą grubości 10 cm. 
W górach zanotowano dziś rano 8 stopni mrozu. 
W nizinach temperatura spadła do 2 stopni poni- 
żej zera. 

BRÓNING ZA ZBROJENIEM NIEMIEC 
I PRZECIW PŁACENIU REPARACYJ 


Berlin, 8 maja. Berliński związek prasy nie- 
mieckiej wydał dziś w południe śniadanie połi- 
tyczne, w którem oprócz kanclerza Brininga i kil- 
ku ministrów niemieckich wzięli również udział 
członkowie korpusu dyplomatycznego z nuncju- 
szem apostolskim kardynałem Orsenigo na czel.. 
W toku śniadania kanclerz Brüning wygłosił dłuż 
sze przemówienie, poświęcone zagadnieniom poli- 
tyki wewnętrznej i zagramicznej. Na wstępie omó- 
wił kanclerz znaczenic ponownego wyboru Hin- 
denburga prezydentem Rzeszy, poczem przeszedł 
do omówienia kwestji rozbrojaniowej. „Niemcy — 
mówił kanclerz — domagają się równouprawnie- 
nia w dziedzinie uzbrojenia i nigdy nie zgodzą 
się na zepchnięcie ich na szary koniec wśród na- 
rodów pod względem zdolności obronnej". Przy 
tej sposobności powtórzył dr. Brining plotkę o 
rzekomym planie Polski zajęcia Gdańska. „Pogło- 
ska ta — mówił — wywołała w opinji publicznej 
w Niemczech wielkie zaniepokojenie. Zaniepoko- 
jemie nie przybrałoby tak wielkich rozmiarów, gdy 
by Nismcy nie czuły się bezsilne wobec sąsiadów, 
wyposażonych w najnowocześniejsze przyrządy 
wojenne”. W dalszym ciągu podkreślał kanclerz 
doniosłość konferencji lozańskiej, wyrażając na- 
dzieję, że przyniesie ona rozwiązanie problemu 
reparacyj i długów wojennych. Zazmaczył przy 
tej sposobności dr. Briining, że Niemcy nie mogą 
dłużej ponosić ciężarów, nałożonych na nie tytu- 
łem odszkedowań wojennych. 


Nr. 104, Wiorek 10 maja 1932 


PARLAMENT NIEMIECKI 
Berlin, 9 maja. Po 10-tygodniowej przerwie ze- 
brał się dziś po południu Reichstag na kilkudnio- 
wą sesję w sprawie obrad nad ustawą amortyza- 
cyjną. Przy tej sposobności przeprowadzona też z0- 
stanie dyskusja w sprawie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. 


UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW W HESJI 


Berlin, 9 maja. Heski trybunał stanu, złożony 
z 5 sędziów zawodowych i 7 parlamentarzystów 
uznał na dzisiejszej rozprawie skargę wyborczą 
partji gospodarczej za uzasadnioną i unieważnił 
wybory do sejmu heskiego z 15 listopada 1931. Na 
mocy tego wyroku sejm heski został rozwiązany. 
Nowe wybory odbędą się w ciągu 2 miesięcy. 

KREDYT DLA NIEMIEC PRZEDŁUŻONY 

O TRZY MIESIĄCE 

Bazylea, 9 maja. Rada administracyjna Banku 
Wypłat Międzynarodowych na dzisiejszem posie- 
dzeniu zajmowała się sprawozdaniem o sytuacji 
gospodarczej Austrji 1 Węgier, w której to spra- 
wie nie powzięła żadnej uchwały. W dalszym cią- 
gu Rada administracyjna zajmowała się kwestją 
przedłużenia kredytu redyskontowego udzielonego 
bankowi Rzeszy w wysokości 90 miljonów doła- 
rów, którego termin płatności przypada w ditiu 
4 czerwca. Po dłuższej dyskusji Rada upoważniła 
prezydenta Rady administracyjnej do odnowienia 
tego kredytu na dalsze trzy miesiące. 


SESJA RADY LIGI NARODÓW 

Genewa, 9 maja. Rada Ligi Narodów zebrała 
się dziś przed południem na 67 sesję zwyczajną, 
pod przewodnictwem delegata republiki środkowo- 
amerykańskiej Gwatemałi, Matosa. Jak zwykle od 
było się najpierw posiedzenie poufne, na któnsm 
Rada załatwiła szereg spraw administracyjnych. 
Dalej Rada uchwaliła odbyć jeszcze jutro krótkie 
posiedzenie a następnie z powodu uroczystości po- 
grzebowych prezydenta Doumera i dyrektora Mię- 
dzynarodowego Biura Pracy Ałberia Thomasa, na 
które wyjeżdża do Paryża większa część członków 
Ligi Narodów, odroczyć dalsze obrady do środy 
18 bm. 
DRUGA OFIARA ZAMACHU NA PREZYDENTA 


Paryż, 9 maja. Powieściopisarz francuski Cłau- 
de Farrere, ranny dwukrotnie podczas zamachu 
na prezydenta republiki Doumera, został wczoraj 
poddany drugiej operacji, podczas której wydo- 
byto mu drugą kulę z pod łopatki, Operacja się 
udała, stan pacjenta jest dobry. 


DOUMER NIE BĘDZIE POCHOWANY 
W PANTEONIE 


Paryż, 9 maja. Pani prezydentowa Doumer zgo- 
dziła się na odprawienie uroczystości pogrzebo- 
wych w Panteonie, wyraziła jednak życzenie, aby 
doczesne szczątki jej męża pochowano w grobow- 
cu rodzinnym, a nie w Panteonie. 


DWAJ KANDYDACI NA PREZYDENTA 
FRANCJI 

Paryż, 9 maja, Prezydent senatu irancuskiego 
Albert Lebrun zgodził się na postawienie jego kan 
dydatury w jutrzejszych wyborach na prezydenta. 
Jego kontrkandydatem będzie poseł Painleve, któ- 
ry uległ namowom „swych przyjaciół i również 
zgodził się na wysunięcie jego kandydatury, 


DYMISJA TARDIEUGO 


Paryż, 9 maja. Dziś przed południem 
Rada ministrów, na której uchwalono po jutrzej- 
szym wyborze prezydenta republiki przedłożyć dy- 
misję całego gabinetu. Prośbę prezydenta o pozo- 
stanie w urzędzie aż do czasu utworzenia nowego 
rządu postanowił Tardieu uwzględnić tylko pod 
warunkiem, że rząd jego, jako nie posiadający w 
nowej lzbie odpowiedniego autorytatu, nie będzie 
się zajmował żadnemi ważnemi zagadnieniami, 
lecz ograniczy się do załatwienia czynności bie- 
żących. Nowa Izba zbierze się — jak wiadomo — 
w dniu 1 czerwca. Zanim załatwione zostaną wszel 
kie formalności, upłynie parę dni, wobec czego ko- 
ła polityczne sądzą, że nowy rząd utworzony zo- 
stanie dopiero w pierwszej polowie czćry,. - 


UDAREMNIONY ZAMACH NA PREZYDENTA 
HISZPANII 


Paryż, 9 maja. Journal donosi z Madrytu, że w 
związku z wykryciem spisku na życie prezydenta 
republiki hiszpańskiej Zamory aresztowano majo- 
ra w stanie spoczynku nazwiskiem Atienza. Śledz- 
two policji wykazało, że płanowany był zamach 
na Zamorę i premjera Azanę. Zamora miał być 
zamordowany podczas podróży. do Walencji. 


odbyła się 


Z AE Z O W O EEE, 


ANGLJA NIE ZAPROPONUJE PRZEDŁUŻENIA 
MORATORJUM HOOVERA O ROK 

Londyn, 9 maja. Z kół oticjałnych dementują 
pogłoskę, podaną przez pewien dziennik londyń- 
ski, jakoby rząd angielski na konferencji lozań- 
skiej wystąpić miał z propozycją przedłużenia mo- 
ratorjum Hoovera o rok i zmniejszenie długów 
wojennych. 


NOWE WALKI W MANDŻURJI 


Londyn, 9 maja. „Times“ donosi z kół chińskich 
w Szanghaju, że w Mandżurji rozgorzały nowe 
wałki chińsko- japońskie. Na północ od Charbima 
generał chiński Ma-Czang-Szen sloczył zwycięską 
bitwę z armją Mandżukuo i posuwa się w kierun- 
ku QCziczikaru. W chwili obecnej toczy się nad 
dolnym brzegiem rzeki Sungari zacikła walka 
między wojskami chińskiemi a japońskiemi. 

BUNT NA OKRĘTACH WOJENNYCH PERU 

Nowy Jork, 9 maja. Wedle doniesień z Limy. 
ma pokladzie dwóch krążowników peruwjańskich 
w Callao wybuchła rewolta komunistyczna. Zbum- 
towani marynarze poczęli ostrzeliwać lądową sta- 
cję wojskową, która również odpowiedziała og- 
niem. Przeciw rebełjantom wysłano samołoty i ło- 
dzie podwodne. Po pierwszym strzale oddanym 
z łodzi podwodnej krążowniki zbuntowane podda- 
ły się, wieszając na masztach białe flagi. Wojska 
garnizonu z Limy obsadziły oba krążowniki, are- 
sztując zbumtowaną załogę. l 


Proces dra Vinzenza 


Na rozprawie dra Vinzenza przed sądem apela- 
cyjnym we Lwowie został wczoraj przesłuchany 
współoskarżony Strzelecki, który nie pamiętał, — 
czy bilans „Produkcji“ w latach 1926 i następ- 
nych wskazywał zyski, czy slraty. Na pytania 
członków tybunału odpowiadał niejasno i nie- 
ściśle, co mu wylykał przewodniczący. 

Prokurator Hryniewiecki i zastępca prawny 
„Połminn* podnieśli, że urzędnik „Polminu” Kło- 
da stwierdził swego czasu w księgach „Polminu' 
na podstawie dyspozycyj „Produkcji“, że w tem 
przedsiębiorstwie miało być towaru na 312.000 zł. 
w istocie zaś było tylko na 20.000 złotych. 

Przewodniczący: Toby wskazywało, że księgi 
„Produkcji“ były prowadzone fałszywie... 

Po zamknięciu przewodu sądowego zabrał głos 
prokurator, podtrzymując aki oskarżenia, 


Sąd doraźny we Lwowie 


Michał Bihun, lat 30, małorolny wieśniak w 
Ostoburżu (powiat Rawa Ruska), został przez swą 
sąsiadkę Matwiejkową oskarżony o kradzież i w 
sądzie uwolniony od tego zarzulu. Żywił niena- 
wiść do Matwiejkowej za lo, że go uważano za 
złodzieja i że na obronę musiał wydać 170 zło- 
tych. Toteż Bihun zaczaił się na drodze leśnej na 
przechodzącą Matwiejkową i kilkakrotnem ude- 
rzeniem kołem zabił ją, a zwłoki zawlókł w głąb 
lasu, ściągając z nich ubranie i buty. W nocy u- 
dał się do mieszkania zamordowanej, skąd zabrał 
kawałek płótna i budzik, który sprzedał, płótno * 
rzucił, jak mówi, do rzeki. W poniedziałek stanął 
przed sądem doraźnym we Lwowie i wypierał się 
winy. Po przesłuchaniu świadków trybunał prze- 
kazał sprawę do postępowania zwyczajnego. 
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OZRZNJAJCJCIJ EJ 
Wyszła z druku broszura 
TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY: 


Racjonalizacja 
kryzys 
proletarjat 


Jest to najaktualniejsze ujęcie bieżących za- 
gadnień gospodarczych. Zawiera następujące roz- 
działy: 1) Porażka i odwet klas posiadających. 
2) Posięp techniki i naukowa organizacja pracy. 
8) Racjonalizacja, Kapitał, Praca. 4) Gospodarcze 
skutki racjonalizacji. Kryzys. 5) Klasa robotnicza 
a racjonalizacja, 


Cena 75 groszy i 


KRONIKA 


TUR 

WYCIECZKA TUR W PIERWSZY DZIEŃ 
ZIELONYCH ŚWIĄT DO SALIN W WIELICZCE 

W pierwszy dzień Zielonych Świąt tj. w nie- 
dzielę 15 bm. urządza TUR wielką doroczną wy- 
cieczkę do salin w Wieliczce. 

Odjazd z głównego dworca w Krakowie o godz. 

1'40 popoł., a wyjazd z Wieliczki o godz. 6'03 wie- 
czór. Karta uczestnictwa w wycieczce wraz z ja- 
zdą pociągiem i zwiedzaniem sałin wynosi od o- 
soby 5 złotych, kolejarze płacą bez biletu kole- 
jowego 3 zł. od osoby. 

„Zgłoszenia przyjmuje tow. wiceprezes Czer- 
wieniec w administracji „Naprzodu“ codziennie 
od 5 do 7 popoł. Uczestnicy wycieczki zbiorą się 
przed głównym dworcem w dniu wycieczki punk- 
tualnie o godz. 1 popoł. celem załatwienia for- 
malności związanych z wycieczką, 

—000>— 


OZAĘBIENIE. Po kilku pogodnych i upalnych | 
dniach już w niedzielę wieczór spadł ulewny 
deszcz, który nie nstawał aż do rana wczorajszego 
dnia. Skutkiem gwałtownego deszczu i opadów 
śnieżnych w górach temperatura spadła, tak, że 
wczoraj rano termometr wskazywał zaledwie +- 5 
stopni C. W ciągu dnia temperatura podniosła się 
o jeden stopień, jednak dojmujący wicher dawał 
się dotkliwie we znaki. Niebo zasnute było chmu- 
rami przez cały wczorajszy dzień i od czasu do 
czasu padał drobny deszcz, a z oddali słychać by- 
ło grzmoty. 

ANKIETA W SPRAWIE ODŻYWIANIA ĽUD- 
NOŚCI MIASTA KRAKOWA. Zakład higjeny U- 
niwersytetu Jagiellońskiego pod dyr. prof. dra. 
W, Gądzikiewicza przeprowadza W bieżącym ty- 
godniu wśród uczniów i uczenic najwyższej kła- 
sy szkół powszechnych i wyższych klas gimna- ! 
zjów, seminarjów nauczycielskich i szkół zawo- 
dowych ankietę w sprawie odżywiania ludności 
miasta Krakowa. Ankieta ta ma pod względem 
naukowym i higjeniczno- społecznym bardzo do- 
niogłe znaczenie. Może ona w zestawieniu ze spo- 
sóbem odżywiania innych miejscowości wyjaśnić 
i uzasadmić częstsze występowanie różnych zja- 
wisk chorobowych w pewnych okolicach, aniżeli 
innych. Pozwoli ona w dalszym ciągu ocenić spo- 
sób odżywiania naszej ludności z punktu widze- 
nia energetyczno-higjenicznego. Przez wzgląd na 
powyższe cele jest godna jak najszerszego popar- 
cia. Dłatego zakład higjeny U. J. zwraca się do 
tych wszystkich, którzy dostaną odpowiednie kwe 
stjonarjusze, a przedewszystkiem do rodziców 
tych dzieci, którym zostaną w szkole te kwestjo- 
narjusze rozdane, o udzielenie dokładnych i szcze 


rych odpowiedzi na zawarte w nich pytania, od- | 


noszące się do sposobu odżywiania całej rodziny. 


LEON KRUCZKOWSKI. 
Kordjan i cham 


(Ciąg dalszy) 

Przerwał ksiądz Bończa, aby zaczerpnąć odde- 
chu. Niewiadomo, duszność upalna natłoczonej 
nawy, czy kaznodziejski zapał, ubarwiły mu po- 
liczki błademi rumieńcami i rosę potu wywiodły 
na zatyłym karku. 

Chłopstwo chłonęło jeszcze, zda się, echa ostat- 
nich słów, niewidzialne łamanie się wzburzonego 
powietrza w cieniach i kątach murów. A już znowu 
głos kaznodziei natarł na nieruchomą czerń ludzką, 
wzmożony w brzmieniu, ostrzejszy niż przedtem, 
wezbrany, natężony surowością wielka — — 

— Zaiste, o najmiłsi, nie czem innem, jeno chło- 
stą bożą, jeno ojeowskiem karaniem są owe do- 
pusty i boleści i udręki, które srogim uciskiem 
przygniotły rodzaj człowieczy!... „Rózga to gniewu 
Pańskiego i kij w ręku jego!“ — powiada Izajasz 
prorok, a Psalmista z jakąż pokorą zasmucony 
woła: „Pierwej, niżelim był uniżon, jam wykro- 
czył!*.. Tedy wejrzyjcie i wy, o najmilsi, w serca 
wasze, wejrzyjcie w sumienia wasze — — a cóż 
tam najdziecie?... Oto miłość grzechu niepoprawna 
i zatwardziałą, oto zgubny niestatek, oto nałogi 
zdrożne, nigdy nie wytrzebione, nierządy życia 
występnegol.. Zaiste, kiedy was Pan biczem po- 
mału zacina, a mieczem jeno grozi, wy naówczas 
skorzy do modlitwy, do suplikacyj, do błagalnych 
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Pekniecia sklepień Sukiennic 


Po kilkumiesięcznych robotach ziemnych koło 
Sukiennic na rynku krakowskim przy budowie 
olbrzymiego transformatora zakończono prace, a 
obecnie na transformatorze wpuszczonym w zie- 
mię układa się bruk. Nad wejściem do transfor- 
matora wystawiono  szpetną, drewnianą budę, 
przez którą prowadzić będzie na razie wejście do 
wnętrza. Buda ta jest prowizorycznie postawiona 
do czasu ukończenia wewnętrznych robót w trans- 
formatorze. 

Długotrwałe roboty i głęboko w ziemię sięgają- 


ce wykopy odbiły się na konsystencji murów sta- 
rożytnych Sukiennic. W kilku miejscach pod o- 
statnia arkada od streny ul. św. Jana powstały 
w sklepieniu pęknięcia, jak również u zbiegu łuku 
znać szersze zarysowanie. Wprawdzie w czasie 
wykopów podparto wykusz Sukiennic belkami, 
jednak ochrona ta nie zabezpieczyła w zupełno- 
ści murów Sukiennic od zarysowania. 

Odpowiednie czynniki powinny zbadać uszko- 
dzenia Sukiennic i zarządzić niezwłęczną napra- 
wę zabytku architektonicznego Krakewa. 


— 00 © — 


MATURA PIŚMIENNA we wszystkich szkołach 
średnich w Krakowie rozpoczęła się w dniu wczo- 


rajszym. Matura piśmienna trwać będzie przez j 


cały tydzień. 

SPROSTOWANIE URZĘDOWE. Stosownie do 
pisma Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. V w Kra- 
kowie proszę o umieszczenie po myśli $ 19 usta- 
wy prasowe j MADA sprostowania notatki 
zamieszczonej w czasopiśmie „Naprzód“ Nr. 98 
z dnia 30 4 1982 na str. 7 pt. „Rozwiązanie Związ- 
ku rezerwistów w Krakowie'*: „Nieprawdą jest ŻE 
DOK przy pr zeprowadzeniu w organizacji Związ- 
ku lustracji ji stwierdziło nadużycia w księgach ka- 
sowych i z tego powodu Związek rezerwistów 
rozwiązało — natomiast prawdą jest, że DOK w 
toku prowadzonej lustracji nadużyć żadnych nie 
stwierdziło i Związku nie rozwiązało.“ Prokura- 
tor Sadu Okręgowego: Michałowski. 

BAZAR PALESTYŃSKI. Wzorem stołecznych 
miast urządza żydowskie obywatelstwo miasta 
Krakowa w dniach od 14 do 22 maja br. na rzecz 
niezamożnych żydów emigrujących do Palestyny 
w salach reprezentacyjnych Żydowskiego Domu 
Akademickiego (ul. Przemyska 3) wielki bazar 
produktów palestyńskich i krajowych, połączony 
z wystawą obrazów wybitnych małarzy. Niezwy- 

| kła rozmaitość eksponatów i barwność tła powin- 
| ny zainteresować najszersze warstwy publiczno- 
| ści. Wstęp na wystawę 50 groszy. 

SPADŁA CEGŁA NA GŁOWĘ 18-letniego W- 
dysława Kęsika, zatrudnionego przy budowie do- 

| 
| 
I 
j 


mu przy Al, Krasińskiego 9. Doznał on rany tłu-' 


czonej na kości ciemieniowej. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego opatrzył rannego i prze- 
wiózł go do szpitala św. Łazarza. 
OKRADZENI NA ODPUŚCIE NA SKAŁCE. - 
W czasie uroczystości w kościełe na Skałce nie- 
znany. sprawca korzystając z nieuwagi pobożnych 
skradł z kieszeni Krawczykowi Andrzejowi kwo- 
tę 440 złotych oraz dokumenty osobiste. Podobną 
kradzież zanotowano również na szkodę Szłtow- 
skiego Antoniego, któremu wśród takich samych 
okoliczności skradziono z zewnętrznej kieszeni 
marynarki portfel z dokumentami i książeczkę 
| PKO na 3 zł. oraz gotówkę 15 złotych. 


I bietnical... Kiedy zaś pofolguje gniewna ręka Pań- 
ska, wnet natura ozuchwalona wierżgać poczyna 
t znów do grzechu chętna, znów do zdrożności skora 
i gotował... O, cóż za sromota dła imienia chrze- 
ścijańskiego, naśładować w tem one sprośne żydy, 
o których mówi Psałmista, iż wtenczas szukali 
Boga, kiedy czuli śmierć nad karkiem, iż wten- 
czas biegli do niego, kiedy ich wszystko odbiegło!... 
Wejrzyjeie w siebie, o najmilsi, a powiedzcie, żali 
tej sromoty nie nosicie w sercach waszych, żali 
nie nosicie jej w sumieniach waszych?... Złościami 
aż do obrzydzenia, postępkami gorszącemi, łama- 
niem praw boskich i ludzkich co dnia ściągacie 
gniew Pański! ..Prawdziwie, niemasz takiego 
stanu na ziemi, któryby wolny był od grzechów 
i od błędów — — ale gdzie one najokropniej się 
plenią, najstraszniej się panoszą, najmilsze mają 
legowisko: oto wśród ludzi niskiego stanu, gdzie 
duszna czczość i przyziemność, gdzie ciemnota, 
gdzie otępiałe i czerstwe umysły, gdzie niedosta- 
tek czuć szlachetnych, gdzie brak dobrego pojęcia 
i świadomości zbawiennej!.. Gdzie zato niepo- 
miarkowanie i niskie namiętności, nieokiełznana 
niczem pochopność w mowie i uczynku, gdzie su- 
rowiczość obyczajów najszkaradniejsze płodzi zło 
i obrazy boskiej bez liku!.. O, mamże tu znów 
przypominać wszełakie grzechy wasze: lenistwo, 
a chciwość grosza, swarliwość codzienną, żądze 
samoluhne, pijaństwo i życie rozwiazłe — — a na- 
dewszystko krnąbrność i nieposłuszeństwo, okazy- 
wane względem zwierzchności waszej, niedbal- 


,pieśni i nabożeństw, wypraszacie się.pokutą i o- „ stwo w obowiązkach..panom waszym powinnych, 


EGZEKUCJE KRAKOWSKIEJ KASY CHO- 
RYCH. Od dyrekcji Kasy chorych w. Krakowie o- 
trzymujemy następujące pismo: W związku z 
przedrukowanym w czasopiśmie „Naprzód” Nr. 
103 z daty niedziela 8 5 1982 r. z katowickiej „Po- 
lonji“ artykułem pod napisem: „Niezwykłe me- 
tody krakowskiej Kasy Chorych“ upraszam u- 
przejmie o zamieszczenie wyjaśnienia, że treść 
artykułu „Polonji“ nie odpowiada w zupełności 
faktycznemu stanowi rzęczy. Krakowska Kasa 
Chorych, jedyna zdaje się wśród wszystkich Kas, 
nie posiada własnych egzekutorów, lecz całą egze- 
kucję swych należności prowadzi przez sądy. Na 
organy sądowe zaś nie ma Kasa Chorych takiego 
wpływu, aby mogła je rozsyłać dowolnie po po- 
wiecie swojemi samochodami, gdyż wykonują 
one egzekucję ściśle wedle dyrektyw władz sądo- 
wych. Nie może również Kasa Chorych mieć żad- 
-nego wpływu na to, aby z przybyciem organu są- 
dowego zjawiał się również reflektant na kupno 
licytowanych przedmiotów, gdyż edykty licyta- 
cyjne są ogłaszane publiczne i każdy pragnący, 
nabyć licytowane przedmioty może przybyć ej! 
wziąć udział w licytacji. 


ZNOWU WYPADEK SAMOŁOFOWY. Niedarw- 
no domosiliśmy o katastrofie samołotowej ma lo- 
tnisku rakowickiem, w czasie której aparat uległ 
zupełnemu «rozbiciu a lotnik Krzystyniak dotkli- 
wie się skaleczył, gdy znowu onegdaj zaszedł po- 
dobny wypadek. W czasie lądowania po ćwicze- 
niach nocnych na lotnisku słabo oświeltlonem re-, 
flekiorami samolot typu „Breguet“ uderzył prze”, 
dem kadłubu o grunt, skutkiem czego przewró 
się i również strzaskał się kompletnie. Oficer -piłot 
Laskowski wyszedł z katastrofy z nieznacznemt 
obrażeniami, przyczem dozmał szoku nerwowego. 


NAJECHANA PRZEZ SAMOCHÓD. Szofer Ste- 
fan Maciejczyk (lat 21), z Kielc prowadząc same- 
chód osobowy prywatny najechał na skrzyżorza- 
niu ulic Al. Słowackiego i Śląskiej na jadącą:ro- 
werem Franciszkę Bajorską (lat 30), żonę fryzjera, 
zam. przy uł. Zdrowej 7. Bajorska doznała uszko- 
dzenia głowy. Przyczyną wypadku szybka i mie- 
ostrożna jazda szofera. 


zgoła oporność w pełnieniu powinności, stanowi 
waszemu przyrodzonych, przez Boga samego usta- 
nowionych odwiecznie?|.. Ach, mamże tu przy- 
pominać, że i tacy są między wami, co burzłrwo- 
ścią umysłów przejęci, sieją szatański posiew nie- 
pokoju i zamętu, jątrzą i judzą i podżegnywują 
innych przeciwko onym powinnościom i obowiąz- 
kom?!... 

Ksiądz Bończa wzrokiem roziskrzonym miołał 
w ciżbę ludzką, stężałą w słuchaniu. Zdawało się, 
że osobliwym błyskiem pałających źrenic naraz 
we wszystkie godzi, chłopskie i babskie oblicza,die 
jakiemś niepojętem okamgnieniem przez wszyst- 
kie jednocześnie przenika od grozy pobiełnie 
geby — — 

Z głębi, od ołtarzowych stopni, z ław kolator- 
skich patrzyły w kaznodzieję wejrzenia obywa- 
telskie — ciepłe, przychylne, aprobujęce. 

Jeden tylko pan Wężyk z Poradzewa, staruszek 
pobożny, siwą głowę sparłszy na dłoni, przysłonił 
oczy blademi powiekami; drzemał poczeřwie od 
dłuższej już chwili, jakby ukołysany pięknym to- 
kiem księżowskiej wymowy, czy może semmym 
rytmem własnej, starczej krwi. 

Ale oto ksiądz Bończa, kaznodziejskiego Kumsztu 
świadomy, umilkł na chwiłę niedługą, akuratnie 
wymierzoną, jakby czekając, aż w zaległej ciszy 
rozpłynie się pogłos ostatnich, najmocniej wyrze- 
czonych słów. Tylko oczyma iskrzącemi wciąż 
wodził wśród ciżby słuchającej, siejąc urzekliwe 
drżenie w sercach ludzkich... 


<Ciąg dalszy nastąpi). 
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WYPADKI PRZY PRACY. W warsztacie stolar- 
skim przy ul. Skawińskiej l. 14, podczas pracy 
24-letni Michał Kowalski odciął sobie prawą dłoń. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
ciężko rannego robotnika i przewiózł w grożnym 
stanie z powodu upływu krwi, do szpitala św. Ła- 
zarza na oddział chirurgiczny. — Rozalja Fjołek 
(lat 26), służąca zam. przy ul. Czarnowisjskiej 1. 
30, poparzyła się przy pracy benzolem. Nieszczę- 
śliwą dziewczynę opatrzył lekarz pogotowia ra: 
tumkowego i odwiózł do szpitala. W czasie rato- 
wania ofiary wypadku uległ dotkliwym poparze- 
niom pewien akademik, którego również opa- 
trzono. 

PORZUCONE NOWORODKI. W bramie domu 
przy ul. Pędzichów, Boczna L. 6, znaleziono dziec- 
ko płci męskiej, liczące około 12 miesięcy, porzu- 
come przez nieznaną matkę. Dziecko oddano do 
złóbka miejskiego. Znaleziono w bramie domu 
przy ul. Smoleńsk 10 noworodka płci męskiej kil- 
ka dni liczącego, którego oddano do żłóbka miej- 
skiego a za matką wszczęto poszukiwania, 

TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWIACKIEGO. 
Dziś ukaże się świetna komedja L. H. Morstina „Dzi- 
ka pszczoła”, która zdobyła zarówno autorowi, jak i 
krakowskiej realizacj. duży sukces. Jutro poraz ostatni 
w, bieżącym sezonie emocjonująca sztuka amerykańska 
„Ulica“. Oba te przedstawienia dane będą po cenach 
zniżonych. We czwartek zadebiutuje na scenie krakow- 
skiej znany z działalności na innych polach literackich 
poeta Antoni Waśkowski. Poemat dramatyczny pod ty- 
tulem „Makryna', przedstawia w nowem oświetleniu 
postać demonicznej mniszki matki Makryny Mieczy- 
sławskiej, której rolę wśród emigracji polskiej z epoki. 
romantyzmu charakteryzuje autor zgodnie z sensacyj-- 
nemi dociekaniami ks. Urbana T. J. Nowe oświetlenie 
rzucone na tę postać, oraz ujęcie sceniczne pełne cie- 
kawych problemów reżyserskich, stanow: niewątpliwie 
walory dzieła. „Makrynę” przygotowuje reżyser p. J 
Karbowski. kreuiący równocześnie postać Lucyfera w 
jego pięciu wcieleniach. Tytułową postać odtworzy p. 


Ewa Kunina. Szereg postaci historycznych, wprowa- | 
przez autora, znajdzie wykonawców ! 


dzonych do akcji 
w osobach pp.: Klońskiej, Drohockiej, Burnatowicza, 
Dąbrowskiego, Fabisiaka, Hierowskiego, Kułakowskie- 
zo, M:chalaka, Modrzewskiego, Nowakowskiego, Senow 


skiego, Staszewskiego, Szyndłera, Turskiego, Utnika, | 


Wrońskiego. Do czwartkowej prapremiery polskiego au- 
tora uruchamia teatr liczny zespół statystów. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


„MIŁOŚĆ PRZEZ DUŻE I MAŁE M* — oto tytuł od- 
czytu, który wygłosi w Bagatel. we środę 11 bm. o 
godzinie 9 wieczorem poeta i felietonista Zdzisław Kle- 
Szczyński. Treścią odczytu stosunek powojennego spo- 
łeczeństwa do zagadnień miłości. Prelegent będzie mó- 
wił o szpetocie dnia dzisiejszego i o pięknie jutra... 

W  KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE LEKAR- 
SKIEM (ul. Radziwiłłowska 4) odbędzie się 'we środę 11 
bm. o godzinie 8 wieczorem zwyczajne posiedzenie na- 
ukowe z następującym porządkiem dziennym: 1) demon- 
stracje z oddziału chorób kobiecych szpitala św. Łaza- 
rza (ordymator: doc. dr. Szymanowicz), 2) A. Paszkie- 
wicz: „O leczeniu zachowa'wczem ropniaków, opłuc;nej . 

POLSKA YMCA: CYKL ODCZYTÓW O WYBORZE 
ZAWODU. Następne z kolei odczyty o wyborze zawo- 
du wygłoszą w bieżącym tygodniu: 10 bm. doc. dr. J. 
Reiss: „Muzyk-pedagog'. 13 bm. kustosz prof. K. Ho- 
molacs: „Sztuki plastyczne'. Początek o godzinie 7'15 
wieczorem. Wstęp wolny. 

SPORT 


CRACOVIA—GARBARNIA 5:0 (2:0). — A jednak to 
prawda: Cracovia pokonała mistrza Polski i to nie w 
byłejakim stosunku, ale różnicą pięciu bramek i w do- 
datku do zera. Śromotna klęska. Sensacja w sporcie 
piłkarskim. Takie słyszało się głosy po zawodach. I 
trzeba z miejsca przyznać, że Cracovia zasłużyła na 
zwycięstwo, choć nie na tak wysokie. Ono bezwaruan- 
kowo mie odpowiada faktycznemu stosunkowi sił, nato- 
miast jest wykładnikiem tych szans, jakie Cracovia w 
90 procentach wykorzystała. Nie znaczy to jednak, by 
gra Cracovii tym razem nie była lepsza od gry jej z 
Vienna. Przeciwnie, białoczerwon. czynili wrażenie zgo- 
ła innej drużyny. Dlaczego? Powód prosty. Najlepszy 
mechanizm, złożony nawet z pierwszorzędnych sprę- 
żynek, ale źle złożony, odmawia posłuszeństwa, albo 
zawodzi. Ostatnio, Cracovia wystąpiła w takim skła- 
dzie w ataku, że odrazu odczuwało się fachowca, któ- 
ry skład ten ze znawstwem ustalił, Dla wtajemniczo- 

| nych nie ulega wątpliwości, że tym człowiekiem mógł 
| być tylko Dr. Lustgarten. Ręka jego sprawiła, że do- 
| hrze zmontowany aparat funkcjonował wzorowo. Sper- 
limg—Ciszewski, to starzy znajomi: odrazu się poro- 
zumieł.. Toteż atak szedł, jak się to mówi. Kubiński 
przypominał najcenniejsze swie lata: grał wspaniale. 
' Również Malczyk i Zieliński dostrajali się do rutynowa- 
| nych wyg. Cóż potrzeba więcej, jeśli chodzi o kombi- 
| nacyjną i skuteczną grę ataku. A jeśli w parze z tem 
; pomoc i obrońcy, a wreszcie i bramkarz, grali pod każ- 
dym względem wzorowo, to mamy obraz tych odcieni, 
| które się złożyły na dawno niewidzianą, wspaniałą i 
ambitną grę Cracovii. Garbarnia zawiodła na całej linii, 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
. są do nabycia: 
Czapiński: Faszyzm współczesny . 
Fotografja Daszyńskiego . . . . 
Zaremba: Racjonalizacja. Kryzys. 
letarjat ZE 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzin (o za- 
pobieganiu ciąży) x z 
Kopankiewicz : Ubezpieczenie Pracow - 
ników Umysłowych . 
Pamiętnik Hermana Dłamanda (listy do 
żony) 
Krapotkin: Spólnictwo a socializm wol- 
nościow y META a aA aa | a 
Porczak: Piatiletka sanacyina =P 2 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
czycy . Ów 
Porczak: Walka o Demokrację LINE 
cy Urlopy wypoczynkowe . 
Sądy p 2.40 
Rodem. Zarys bibliograficzny i metoe 
dyczny se : 
„Szkolnictwo w obliczu katastrofy PAT 
Semoro wapi; Umowa o pracę robotni- 
w a 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne knieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . 
Ustawodawstwo Pracy. T. Hf. Inspekcja 
pracy . . . . . . . . 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
umysłowych . 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
letanjat . . .75 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
parti politycznej san « « « + « . 12:50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Warecka 9. 


PEJ A A a GA 
SZYBY OKIENNE|| Zakład kąpielowy 


Pro- 


poleca oraz wykonuje się siarczano x solankowy 
wszelkie roboty szklarskie Kraków-Po dg Grze 
S. FINKELSTEIN końcowa stacja Camias 


KRAKÓW, UL. SW. KRZYŻA L. 3 


Telefon 129-03. 
Del i orz cO OĄ 


jowa Nr. 6 


Otwarty od st. 


RADIOAPARATY | 


montaje. przerabła najtaniej 
i najiepiej 

PRACOWNIA RADIO-TECHNICZNA 

frunsa DYRZANOWSKIEGO 


Kraków. ulica Sławkowska 10 


(w podwórzu) 


(w podwórzu) 


= 


TYLKO RĘCZNEJ WŁASNEJ OBUWIE Doe arenei wrasneT | 


OB UWI PRODUKCJI — TRWAŁE, TANIE 
poleca w bogatym wyborze 
Wytwórnia obuwia „FRANKO“ 
mraków. ui. Florjańska 29 (w sieni) 


Urzędnikom i funkcjonarjuszom Kasy Chorych 
udziela się kredytu. — Ceny znacznie zniżone. 


Niewygodne 


orsety i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce | 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i=; :-: 


FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONJE 


Helena SMOLARSKA axe 


ui, Szewska 


a przytem pech był jej nieodstępnym. towarzyszem, cze- 
go dowodem niewykorzystany rzut karny, który kto 
wię, czy nie zadecydował o jej tak sromotnej klęsce. 
Ponadto Garbarnia zbyt dufna w swój sukces moralny, 
osiągnięty w spotkaniu z Vienną, zaskoczona została 
niespodziewanym animuszem Cracovii, która od pierw- 
szej chwili narzuciła szybkie tempo i grę celową, obli- 
czoną na skuteczny efekt. Nie ulega wątpliwości, że 
Cracovia, o ile nie zechce upaiać się naprawdę wielkim 
triumiem — po tem zwycięstwie odzyska zaufanie do 
siebie i ulegnie zruntownemu przeobrażeniu psychicz- 
nemu, które jej pozwoli na spokojną pracę w dalszych 
rozgrywkach. Bramki zdobyli: Kubiński (2), Malczyk. 
Zieliński i Ciszewski (po jednej). Sędziował bardzo -do- 
brze p. Rosenfeld. Publiczności zastraszająco mało. 

POGOŃ—WISŁA 1:0. Niezaskużona przegrana Wisły. 

CZARNI—22 PUŁK PIECHOTY 3:1. Piękny sukces 
Czarnych nad zawodowcami wojskowymi. 

ZWIERZYNIECKI KS—SZCZAKOWIANKA 3:1 (1:0). 
Ładna gra Zwierzynieckiego. Obie drużyny nie wyzy- 
skały rzutów karnych. Bramki dla zwycięzców strze- 
lit Dudek, a dla Szczakowianki Trembecki. Sędziował 
dobrze p. Kołodziej. 

PODGÓRZE—TARNOVIA 3:2. Zasłużone zwycięstwo 
Podgórza. 

HAKADUR—ŁOBZOWIANKA 1:0. Zasłużone zwycię- 
stwo Hakaduru, przewyższającego Łobzowiankę pod 
każdym względem. 

INNE ROZGRYWKI: Polonja—ŁKS 2:2. Krowodrza— 
Korona 1:1. Wawei—Fabłok 1:1. Grzegórzecki KS— 
Makkabi 2:1. Olsza—ZFG 3:0. Unia—Siła 4:2. Patria— 
Polonia 4:2. Kabel— Warna 2:0. 

WYBITNY SPORTOWIEC JUGOSŁOWIAŃSKI W 
KRAKOWIE. W dniu dzisiejszym odwiedzi Kraków ge- 
nerainy sekretarz Związku jugosłowiańskiego piłki noż- 
nej p. Dr. Anidrejewic i wygłosi o godzinie 16 odczyt 
przy wolnych wstępach w sali YMCA na temat stosum- 
ków sportowych jugosłowiańsko-polskich, Przed odczy- 
tem konierować będzie p. Dr. Andrejewic z zaintereso- 
wanemi klubami, względnie związkami (lekkoatleci, bo- 
kserzy, piłkarze) o ewentualnem wyjeździe naszych 
sportowców do Jugoslawii. 


Związki | zeromaczcRia 

POSIEDZENIE KONSTYTUUJĄCE NOWO 
WYBRANEGO WYDZIAŁU RADY ZW. ZAWO- 
DOWYCH, KOMISJI REWIZYJNEJ I SADU PO- 
LUBOWNEGO odbędzie się we środę 11 b. m. 0 
godzinie 6'30 wieczór w sekretarjacie Rady. Du- 
Rajewskiego a I p). 

NADZWY ZAJN E WALNE ZGROMADZENIE 
ODDZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbę- 
dzie się we wtorek 24 bm. o godz. 5 po południu 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Udział w zgroma- 
dzeniu maja tylko czynni członkowie. 

WYCIECZKA W PIENINY odbędzie się w 
dniach 15 i 16 bm. Koszt 15 zł. od osoby dla zor- 
ganizowanych, 20 zł dla niezorganizowanych. — 
Zgłoszenia przyjmuje TUR w Tarnowie, ul. Mo- 
niuszki 8. Przejazd w obie strony autobusami. 
Stare zamki: Melsztyn, Czchów, Rożnów, Czor- 
sztyn, Niedzica; Dom Robotniczy w Nowym Są- 
czu; starożytny klasztor w Starym Sączu; Sokołi-, 
ca, Czertezik, Trzy Korony, Wąwóz Sobczański, 
Czerwony Klasztor, przejazd łódkami przez Pie- 
niny. Wyjazd z Tarnowa w niedzielę o godz. 5 
rano z przed Domu Robotniczego, powrót w po- 
niedziałek wieczorem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Wtorek: „Dzika pszczoła“ (ceny zmiżone) 
Środa: „Ulica“ (ceny zniżone). 

Czwartek: „Makryna" (premjera, nowość). 
KINOTEATRY. 

Adria: „Dzwonnik z Notre Dame", 

Apollo: „Jej ekscelencja Miłość”, 

Bagatela: „Kochanka z Tahiti“. 


Promień: „Walc naddunajski”. 


Słońce: „Pokusy Europy" (Liljąna Harzey,.i Igo 

Sym). 
świt: „Pat i Patachon". 
Sztuka: „Kapitan Wahlan“, 
Uciecha: „Godzina z tobą“. 
Wanda: „Siedem dni szczęścia”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Wiorek 10 maja 

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnat. 12.40: Gsa- 
mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.05: Konm- 
nikat gospodarczy i giełda pieniężma z Warszawy. 15.45: 
Chwilka lotnicza. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Na-pro- 
gu szkoły”. 15.50: Program dla dzieci młodszych. — 
16.20: Odczyt z Wilna: „Dlaczego lubię Rumumję?*. 
16.40: Pieśni majowe z wieży Mariackiej. 16.55: Gra- 
moion i komunikaty harcerskie. 17.10 Odczyt z War- 
szawy: „Polacy jako kolonizatorzy Mandżurji w XYM 
wieku”. 17,35: Koncert symfoniczny z Warszawy. — 
18.50: Rozmaitości, komunikaty, oraz krakowska giełda 
zbożowa. 19.10: „Stary Kraków“ w opracowaniu dra 
Jerzego Dobrzyckiego. 19.30: Gramofon. 19.35: Dziennik 
radjowy. 19.50: Gramofon: opera „Rycerskość wieśnia- 
cza”, 21.40: Sktzynka pocztowa techniczna. 21.30: Au- 
dycja rumuńska z Warszawy. 22.30: Dodatek do dziem- 
nika PRE: 22.40: Muzyka taneczna. 


